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Pogrzeb króla Jerzego
Cały świat reprezentowany w orszaku żałobnym

LONDYN; (PAT). Po polno- 
e r  król Edward 8-my z braćmi 
sl mął na warcie honorowej u 
zwłok ojca, przed któremi de 
filowały tysit.ce osób. O godz. 
4 rano kaplica w Westminster 
została zamknięta.

W ciąga 4 dni przed trnmną 
króla przedefilowało przeszło 
800 tys. osób. Liczne tłumy pu 
bliczności od samego rana usta 
wiły się wzdłuż ulic, któremi 
przechodzić będzie żałobny or 
szak królewski.

Na żałobnym szlaku
LONDYN, (PAT). 15 tysię­

cy żołnierzy i marynarzy oraz 
10 tysięcy policjantów pilnu- 
*e porządku wzdłuż chodni-i 'ów ulic Londynu, przez któ 
re ciągnie orszak żałobny.

Na drodze z Westminster 
Hallu do stacji Paddington n a ! 
przestrzeni blisko 7 kim., od! 
Wczesnego ranka stoją niezli­
czone tłumy, pragnące ujrzeć 
kondukt żałobny. W oknach 
Wystawowych sklepów, ban­
ków i różnych iustytucyj. wy 
Stawione są specjalne trybuny 
dla widzów. W Hyde Parku, 
przez który przeciąga kon­

dukt, przez całą noc wystawa­
ły cierpliwie niezliczone tłu­
my, aby ujrzeć orszak żałob­
ny. Ulice, przez które przecho 
dzi kondukt, przyozdobione są 
fioletowemi masztami, z któ­
rych na znak żałoby zwisają 
fioletowe proporce, szyby wy 
stawowe, okna domów, wiel­
kie hotele i instytucje publicz 
ne upięte są fioletową lub czar 
ną materję żałobną. Z wielu 
domów zwisają chorągwie, o- 
puszczone do połowy masztu. 
W oknach widnieją portrety 
króla Jerzego w żałobnych ra 
mach, przyozdobione kwiata­
mi.

Wszystkie pułki idu za trumna
Około godz. 9 rano na skwe 

‘'kalającym parlament i 
•jP«ctwo Westminster u, groma 

się delegacje państw, szy 
ując się do wzięcia udziału 

Pochodzie żałobnym. ( ala 
“*eroka ulica White Hall zapel 

•ie?* w«jskiein, które po- 
będzie pochód. Kepre 

dzf»i'Vane ^  wszystkie od- 
z 1 Woi ska po 20 żołnierzy 

* cerem od wszystkich
ważniejszych pułków piecho­
ty* kawaler ji, wojsk lpttii- 
pzych, tery tor jalnych, gwardji 
1 oddziałów specjalnych. Nad 
^ y c z a j  barwnie wygląd® 
Wśród nich delegacja arniji in 
Oyjskiej w fioletowych turba­
nach. Osobno reprezentowana
jest marynarka przez oddział 
500 marynarzy.

Za wojskiem i marynarką 
właściwy pochód otwierają o-

ficerowie, reprezentujący ar- 
raje obce. Za nimi kolejno — 
kapelani marynarki, armji lą 
dowej i lotnictwa, dowódcy, 
sztab główny i marszałkowie 
wojsk lotniczych, pułkownicy 
wszystkich pułków, których 
bezpośrednim dowódcą był 
zmarły król, oraz pułkownicy 
reprezentujący inne pułki, ge 
nerałowie arm ji i felamarszał 
kowie, członkowie minister­
stwa wojny i sztab główny, 
następnie sztab admiralicji, 
dowódcy floty i admirałowie, 
za nimi wszyscy adjutanci 
zmarłego króla. Po nich kro­
czą orkiestry wojskowe, grają 
ce* marsze żałobne. Dalej — 
specjalna orkiestra kobziarzy 
szkockich, którzy na zmianę z 
muzyką innych orkiestr wy­
grywają na swych kobzach 
żałobne melodje szkockie.

sztandar królewski. Król ubra 
ny jest w mundur admirała 
floty. Za królem — jego bra­
cia książę Yorku, książę Glou 
cesteru i książę Kentu, następ 
nie jego szwagier lord Hare- 
wood, brat królowej książę 
Athlone, szwagier zmarłego 
króla król Haakon norweski i 
jego syn następca tronu Nor- 
wegji

Trumną ciuflnu marynarze
Pochód z trumną otwiera 

Marszalek arystokracji rodo­
w i  Anglji lord Norfolk w asy 
C1e heroldów króla oraz roz'

®»itych dygnitarzy krolew- 
kich, ubranych w tradycyjne 

tnundury. Trumnę ciągną ma- tynarze.
J u z  ^  t r u m n ą -kroczy król 

Edward ósmy, poprzedzany 
przez chorążego, niosącego.— w

Prezydent Francji na czele krolow
. Orszak pannj 
ją  prezydent
cuskiej, król ______   — -- - -
niuński, za nimi — król bułgar 
ski i król belgijski, potem 
szwedzki następca tronu, ksią 
żę regent jugosłowiański i na­
stępca tronu włoski. Po nich 
dalsi członkowie rodów panu­
jących i członkowie rodziny 
królewskiej. Następnie w spe­
cjalnej karocy, przyozdobio-

przybyłe na uroczy- 
oDne księżniczki oraz

nicznych Arasem. Za delegata 
mi państw obcych, przedstawi 
ciele dominjów brytyjskich, 
następnie zaś w ?-iu karocach 
księżniczki dworu królewskie 
go i inne 
stości żaló 
damy dworu. Za niemi—człon 
kowie wojskowego i cywilne-

f;o dworu królewskiego, a zko 
ei świty, towarzyszące przed 

stawicielom państw obcych. 
Pochód zamykają znowu od­
działy wojska i policji.

Odezwał się h storyczny 
dzwon

10 minut przed godz. 10 -tą 
trumna ze zwłokami króla Je 
rzego 5-go, przykryta propor 
cem królewskim z koroną im- 
perjalną, spoczywającą na fio 
letowej aksamitnej poduszce, 
wyniesiona została w obecno­
ści członków rodziny królew­
skiej z Westminster $iall u i u- 
stawiona na lawecie arm at­
niej.

Gdy pochód żałobny ruszył 
z miejsca, nderzono w history 
czny dzwon na wieży pałacu, 
t. zw. „Big Ben“, który powoli, 
miarowo wybił 70 uderzeń. Ża 
łobny jęk wielkiego dzwonu 
długo rozlegał się dokoła i roz 
brzmiewał jeszcze, gdy pochód 
żałobny odszedł już daleko od 
Westmiiisteru. Równocześnie 
baterja dział, ustawiona w Hy 
de Parku, rozpoczęła salutowa 
ąie orszaku żałobnego salwą 
70 strzałów, następujących po 
sobie w odstępach jednominu­
towych. Ostatni wystrzał roz­
legł się w chwili, gdy czoło po 
chodu dotarło do stacji P ad-[ 
dington.

Dwie godziny trwat

Trumna ze zwłokami króla Jerzego V-go w Westminster
'Hall.

na przybycie żałobnego pocią­
gu niezliczone tłumy. Straż po 
rządkową pełnił potrójny kor 
don policji.

Z obu stron peronu ustawiły 
się delegacje legionu b ry ty j­
skiego z 40 sztandarami. Osobi 
stości, mające wziąć ndział w

orszaku pogrzebowym, poczę­
ły się gromadzić na peronie, pp 
cząwszy od wczesnego ranką. 
Przez całą noc nadchodziły do 
Windsoru niezliczone wieńcę. 
Kaplica św. Jerzego w histo­
rycznym zamku windsorskim 
tonęła w kwiatach.

Wśród huku dział i ieku dzwonów
ny, przechodnie przystanęli, 
obn

otwiera 
Cepubliki Erau 

duński i król ru

nej koroną, króiowa-wdowa 
ze swą córka księżną Mary, z 
siostrą zmarłego króla i swo­
ją synową księżną Yorku.

Za karocą królowej — szefo 
wie delegacyj państw obcych, 
w ich liczbie kroczy gen. Kazi 
mierz Sosnkowski w jednym 
szeregu z szefem delegacji a- 
merykańskiej Normanem Da 
visem i szefem delegacji tnrec 
k iej ministrem spraw zagra-

Równo 2 godziny pochód po j 
dążał przez ulice Londynu. 
Gdy o godz. 11.45 laweta z tru 
mną stanęła przed gmachem 
dworcowym trumnę zdjęto i 
wniesiono do wagonu specjal­
nego pociągu żałobnego, złożo 
nego z 9 wagonów, pomalowa 
nych na kolor czarny i fiole­
towy. W pozostałych 8 wago­
nach zajęli miejsca członko­
wie rodziny królewskiej, obcy 
królowie, delegacje państw ob 
cych i dygnitarze państwowi 
oraz wojskowi.

Punktualnie o godz. 12  po­
ciąg ruszył w stronę Windso­
ru.

Ostatnia podróż
LONDYN (PAT) -  Pociąg 

żałobny, wiozący śmiertelne 
szczątki króla Jerzego V, przy 
był do Windsoru o godz. 13-ej 
min. 8. Wzdłuż przestrzeni 20 
mil ang., dzielących Windsor 
od Londynu, tłumy ludności 
składały ostatni hołd zmarłe­
mu królowi. Na wszystkich 
budynkach powiewały żałob­
ne sztandary.

W. Windsorze oczekiwały

Przybycie pociągu żałobne­
go obwieszczono przez 101 ude 
rzeń dzwonu. Trumnę wynie­
siono z pociągu o godz. 13.15. 
Rozległy się strzały armatnie, 
powtarzające się co minutę, aż 
do chwili złożenia królewskich 
szczątków w kaplicy.

Na czele żałobnego orszaku 
kroczyli heroldowie i trębacze 
w szkarłatnych mundurach, od 
dział gwardji przybocznej i 
marynarki wojennej.

Król Edward VIII postępo­
wał bezpośrednio za trnmną.

O goaz. 13.30 całe Imperjum 
Brytyjskie nczcilo pamięć zma 
rłego monarchy dwuminuto- 
wem milczeniem. Na odgłos 
dzwonu z katedry św. Pawła 
w Londynie, ustała wszelka 
praca, zatrzymano ruch ulicz-

mażając głowy.
Trumna ze śmiertelnemi 

szczątkami króla Jerzego V 
spoczęła w historycznej kryp­
cie na zamku windsorskim o 
godz. 14 min. 15.

Nabożeństwo żałobne w k ry
Sicie odprawił arcybiskup Can 
erbury, poczem chór wykonał

Sienią religijne, zaś organy o- 
egrały marsza żałobnego.
Król Edward V, wraz z człon 

kami domu panującego o godz. 
14.50 odjechał do Londynu. Po

fiowrocie do stolicy, król i kro 
owa udali się do pałacu 

buckinghamskiego. Jednocześ­
nie powróciły do Londynu de­
legacje, reprezentujące głowy 
państw i rządy zagraniczne.

Na pogrzebie zasłabło 7 tys. osób
LONDYN (PAT) -  Reuter 

komunikuje, że w trakcie nro- 
czystości pogrzebowych zasła­
bło około 7 tys. ludzi, którym 
udzieliło pomocy 40 ambnlan- 

rozlokowanych wzdłnżsow,

trasy żałobnego orszaku. 150 
osób umieszczono w szpita­
lach. Jedna osoba zmarła. Służ 
bę sanitarną pełniło 5.000 le­
karzy i pielęgniarzy, mając do 
dyspozycji 30 samochodów sa­
nitarnych.

Samochód runął w przepaść
o • wpobliżu Guadalaiara wpadł 

do przepaści. 6 osób zginęło na 
miejscu, a reszta odniosła ra-

~ MEKSYK (PAT) — Samo 
chód ciężarowy wraz z 30-ma 
wycieczkowiczami, prowadzo­
ny przez nietrzeźwego szofera, nv.
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DAWNE CZASY

Siwy jak  gołąb, zgrzybiały

S ostaniec, pan Powsinek, urzę 
uje na swem stanowisku już 

od 50-ciu Int. Od czasu do cza 
su spotyka jeszcze swych da­
wnych klientów, ongiś wy­
twornych paniczów, a teraz, 
tak jak  on, pochylonych wie­
kiem staruszków.

Dziś naprzykład spotkał pa 
na Smyczkowskiego, niegdyś 
bardzo modnego skrzypka, 
który niejednego rubla dawał 
mu zarobić.

— Moje uszanowanie, panu 
dobrodziejowi! — ucieszył się 
Powsinek.

Stary skrzypek popatrzał 
tamglonym wzTokiem na po- 
iłańea.

— A! Pan Powsinek! — po­
znał wreszcie. —- Dzień dobry.

— Tak tam panu dobrodzie­
jowi leci? — spytał posłaniec.

Pan Smyczkowski ze smut­
kiem pokiwał głową.

— Źle, źle, mór drogi I Ze 
zdrowiem niebardzo. I pracy 
od paru lat już znaleźć nie mo

fę. To nie jest to, co dawniej, 
iedy radja nie było, kin 

dźwiękowych nie było.
— A tak! — westchnął po­

słaniec. — I tych drańskich te 
lefotnów nie było, które nam, 
posłańcom, chleb zabrały! Te­
raz chce się facet z panną u- 
mówić, podejdzie do telefonu, 
nakręci kółeczko i już z nią 
gada. A dawniej? Bez posłań­
ca się nie obeszło. Eh:... Do­
bre były czasy! Pamięta pan, 
jak  to od szanownego pana li­
ściki do tej śpiewaczki Kot­
kowskiej nosiłem? He, he! To 
już chyba z 50 lat I

— Będzie 50, będzie...
— Swoią drogą, z temi lista 

mi do Kolkowskiej stypa była. 
Pan szanowny, to mnie zawsze 
ganiał, żebym prędko z listem 
fecial. „Prędko, Powsinek, prę 
dko! A ja  w kawiarni na od 
powiedź zaczekam.4*

Ja, naturalnie, z ławki się 
zrywam i lecę. A jak  pan sza 
nowny za róg skręcił, wracam 
na 6woie miejsce.

— Dlaczego? — zdziwił się 
stary skrzypek.

— He, hel Teraz, po 50 la­
tach, to już mogę prawdę po­
wiedzieć. Jak tylko pan sza­
nowny odszedł, przylatywał 
jeden student. Pół rubla mi w 
rękę wtykał i powiada: „Ga­
niaj pan z tem listem prędzej! 
Ja tu w kawiarni na odpo­
wiedź czekam .'4

Ja niby znów się zrywam i 
lecę, ale jak  tylko student po­
szedł, siadam zpowrotem.

Po nim jeden oficer przycho 
dził, rubla dawał za odniesie­
nie listu, potem znów pewien 
radca...

— lak się jakie pięć listów 
zębralo, dopiero szedłem. Bo 
poco miałem iść każdorazowo, 
kiedy wszystkie były do śpie­
waczki, pani Kolkoyrskiej. 
He, he, he!

Śmiechu bvlo, jak  je j te li­
sty przyniosłem... Każdemu z 
oddzielna kazała powiedzieć, 
że na randkę nie przyjdzie, bo 
Jej ciotka zachorowała. A sa­
ma, z jednem sztabskapitanem 
do parokonki siadała i lu w 
Aleje...

— To świnią! — mruknął 
stary skrzypek. — Nigdybym 
nie przypuszczał.

—- Nie Świnia, nie Świnia! — 
zaprotestował posłaniec. — Do 
bra pani była. Zarabiało się 
przy niej. A pan szanowny 
spotykał ją  potem?

Pan Smyczkowski westch­
nął.

—. Ożeniłem się z nią. Wnu 
ków mamy dorosłych! Ktoby

0  Mil jen dzieci bez szkoły po wsz.
“  ^  Budżet oświaty w komisji sejmowej

Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej, 
omawiano budżet Minister­
stwa Oświaty. Pierwszy za­
brał głos min. Wojciech Świę- 
tosławski, stwierdzając, że pre 
liminarz na rok 1956 — 37 opie 
wa na sumę 340 milj. 200 tys. 
zł. Procent wydatków osobo­
wych w obecnym bndżecie w y  
nosił 90, a w preliminarzu 
przedłożonym 78.7 proc. 
SYTUACJA W SZKOLNIC­

TWIE POWSZECHNEM 
Zmniejszenie budżetu oświa 

towego zbiega się ze zjawis 
kiem nagłego wzrostu fali po 
trzeb w zakresie szkolnictwa 
powszechnego. Naturalna 
zwyżka urodzeń w latach po­
wojennych — od roku 1927 i 
1928 do 1937-8 — zwiększa 
liczbę dzieci w wieku szkol 
nyra o cyfrę ponad 2 iuiljony. 
Szkota powszechna, przy dzi­
siejszej liczbie dzieci w wieku 
szkolnym i wobec ciągle jesz 
cze rosnącego przypływu ucz­
niów, mimo wszystkich odnoś­
nych zarządzeń, nie będzie mo 
gla spełnić należycie smego za 
dania m najbliższej przyszło­
ści. Brak etatom nauczycieli 
szkól powszechnych m stosun­
ku do ujarpniającego się zapo­
trzebowania, wynosi ok. 50 ty­
sięcy, przy około 67 tysiącach 
etatów istniejących.

TROCHĘ LEPIE I 
W SZKOŁACH ŚREDNICH
W r. 1934 — 35, obok 94.519 

uczniów, kształcących się w 
szkołach średnich państwo­
wych, 77253 pobierało naukę 
w szkołach prywatnych. Wpi­
sy szkolne w szkołach prywat 
nych są niepomiernie wyższe. 
W tym dziale szkolnictwa, sy­
tuacja budżetowa przedstawia 
się nieco lepiej, aniżeli w szkol 
nictwie powszechnem.

Następnie mówca omawia 
sprawę liceów nauczycielskich,

dzież otrzymuje zpowrotem 
równowartość prawie 40 proc. 
opłat pod postacią pomocy po 
średniej i bezpośredniej, z któ­
rej korzysta przedewszyst- 
kiem młodzież niezamożna.

Niezależnie od tego, około 17 
proc. młodzieży w państwo­
wych szkołach akademickich 
korzysta w ciągu roku ze sty- 
pendjów, pożyczek i zasiłków, 
przeznaczonych - przeważnie 
na opłaty uczelniane.

SPRAWY WYZNANIOWE
Przechodząc do zagadnień 

wyznaniowych, mówca zazna­
cza, że kredyty dla wyznania 
katolickiego, uległy małemu 
zmniejszeniu. W dziedzinie wy 
znaniowej, państwo ma przed 
soba jeszcze wiele spraw do za 
łatwienia, czego domaga się i 
nasza racja stanu i wymaga­
nia specyficznych stosunków 
wyznaniowvch w Polsce. 

ZWIĘKSZENIE 
BUDŻETU

W zakończeniu minister o- 
świadcza, że rząd zgłosi przy 
trzeciem czytaniu wniosek w 
sprawie powiększenia budżetu 
o 7 milj. 800 tys. zł. (oklaski), 
z których 4 milj. 500 tys. będą 
przeznaczone na kredyty zwią 
zane z automatycznemi awan­
sami nauczycieli, a 3 milj. 300 
tys. na powiększenie etatów 
nauczycieli szkół powszech­
nych, zwiększenie godzin nad­
liczbowych i kredyty na zaspo

kojenie najpilniejszych po-i Po przerwie obiadowej przy 
trzeb w zakresie nauki i popiej stąpiono do dyskusji, która
rania twórczości naukowej. I 
to oświadczenie ministra, Ko­
misja wita oklaskami. ,

W obszernym referacie pos. 
Pochmarski omówił szczegóło­
wo wszystkie zagadnienia, 
związane z resortem oświaty. 
Najciekawsze były wywody 
odnośnie katastrofalnej sytua­
cji w szkolnictwie powszech­
nem.

Dzisiejsza ilość nauczycieli 
szkól powszechnych mogłaby 
objąć normalnem nauczaniem 
3 i pól miljona dzieci, a w  rze­
czywistości uczu się o jeden 
mil jon więcej. Mamy jeszcze 
jeden miljon dzieci, które pozo 
stają poza bramami szkoły. 
Jest to następstwo tego faktu, 
że całe państwo pomyliło się w 
ocenie długotrwałości kryzy­
su, licząc, że mamy do czynie­
nia z kryzysem okresowym.

przeciągnęła się do późnej no­
cy. W dyskusji przemawiali 
wszyscy członkowie komisji 
budżetowej, gdyż 28 posłów. 
Wszyscy posłowie wskazywali 
na niezmiernie ciężką sytuacją 
w szkolnictwie. Na obarczanie 
nauczyciela różnemi obowiąz­
kami, na ciężkie warunki p ra ­
cy, na niedostateczną ilość eta 
tów nauczycielskich, na nie­
pewność bytu. \
Mocno krytykowano praktyką  
ciągłego przenoszenia nauczy*, 
cieli, przyczem nazywa się to! 
„na własną prośbę44. Dowodem 
przeładowania klas jest fakt, 
że przeciętnie znajduje się vr, 
klasie przeszło 60 uczniów. Są 
jednak klasy, które mają więk 
sze rekordy. I tak, w jeanej ze 
szkół, przypadało na nauczy­
ciela nie mniej i nie więcej, tyj 
ko 260 uczniów!

Pierwszy kapłan lotnikiem
Samolotem odwiedza swych parafjan

MONTREAL, (PAT). 55-let- 
ni Jezuita, O. Couture, uzyskał 
w tych dniach dyplom lotnika 
w Toronto. Ojciec Couture 
jest proboszczem jednej z naj 
rozleglej szych na świeci e pa- 
rafij, rozciągającej się na 
przestrzeni między jeziorem 
Superior a Hudson Bay. Para- 
fja  ta składa się z 2.000 dusz

Indjan, należących do plemle 
nia Chippewa.

Na tych ogromnych prze­
strzeniach niepodobna probo­
szczowi jeździć konno, a sa­
mochodem trudno, bo dróg bi 
tych niema. O. Couture podró 
żowal dotychczas samolotem, 
j^ko pasażer obecnie będzie 
sam pilotem.

W CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Bolesna miłość bez wzajemności
P. Ania nadsyła nam smut­

ne rozmyślania:
 _________  ̂ „Często na człowieka ptzy-

cfział 'szkolnićtwT ^w (^m ve- chodzą chwile zwątpienia i
\-ł ł   • • i<L’f p r ł v  ł r f i c l  wgo, do którego przywiązuje 

wielką wagę, wreszcie podkre­
śla znaczenie wędrownego 
szkolnictwa, tak w zakresie 
kursów gospodarstwa domowe 
go, jak i rolniczego, które na 
podstawie sprawozdań kurato­
rów, dało bardzo dobre wyni 
ki, szczególnie na terenach 
wschodnich.
WYCHOWANIE FIZYCZNE 
KOSZTUJE 7 MIL JONÓW!

Na cele wychowania fizycz­
nego, budżet przeznacza 6 mil. 
945 tys. zł., którą to kwotą ad­
ministruje Państwowy Urząd 
Wychowania Fizvcznego i 
Przysposobienia Wojskowego. 
Wydatki na higjenę i wycho­
wanie fizyczne przewidziane 
są w centrali Ministerstwa w 
wysokości 370.000 zł.
WYŻSZE ZAKŁADY NAUKO­

WE I OPŁATY
Poważną część swego prze­

mówienia minister poświęca 
wyższym zakładom nauko­
wym, oświadczając, że mlo-

Erzypuszczal, że mnie tak na- 
ierała!
— O je j! — przeraził się po 

stanieć. — Poco ja  szanowne­
mu panu wygadałem?! O je j!

Pan Smyczkowski machnął 
obojętnie ręką.

— Nie szkodzi, panie Powsi 
nek! I tak je j już nawymyślać 
nie mogę. Głucha jest na sta­
rość, jak  pień... Nie usłyszy.- 
Ale swoja drogą czasy były 
wtedy dobre ..R ad ja  nie by­
ło...

— I telefonów nie było... — 
westchnął posłaniec. — Eh!.-

Napoleon Sadek

wtedy traci się wiarę w życie 
i w ludzi i żyć jest ciężko.

Ja też obecnie straciłam wia 
rę w życie i... w ludzi. Ty je ­
den jesteś tylko Tym, do któ­
rego można mieć zaufanie, Ko 
ehany Redaktorze.

W takich chwilach niejedni 
myślą o samobójstwie, lecz ja 
myślę, że to są drogi tylko po 
średnie i dlatego nie podzie­
lam tych zapatrywań.

Mając lat 17, poznałam 
chłopca tylko o kilka miesię­
cy starszego od siebie. Zaprzy 
jaźnilam się z nim, a z czasem 
pokochałam... lecz bez wzajem 
ności. I w tem jest cała trage- 
dja. To już jakaś fatalistycz- 
na ręka ciąży nade mna, że 
nigdy nie mogłam pokochać z 
wzajemnością. A takbym tego

Cragnęla. Tak bardzo chciała- 
ym pokochać kogoś, ktoby 

mnie zrozumiał.
Ten, którego ja  tak kocha­

łam, okazał się jednak niegod 
ny mojej miłości, chociaż... 
kto wie? Gdybym chciała speł 
nić jego życzenia, możeby nie 
szczędził mi słów: „kocham
cię!“

Ale ja  nie o takiej miłości 
marzyłam. Moja miłość to nie 
była dzika gra zmysłów i na­
miętności. Moja miłość — to 
była świętość, to była wiara 
w zrycie i nadzieja, że znajdę 
szczęście. Locz nie znalazłam...

W życiu niema ideałów, ani 
świętości. Często zdarza się, iż 
poznajemy kogoś. W marze­
niach swych stawiamy go na 
piedestale ideału i wierzymy 
w niego. Lecz z czasem odpada 
maska — poznajemy prawdzi 
we oblicze, i cóż? Zawód.

Jak to strasznie boli, gdy ten

ktoś, komu odda się serce i w 
którego szlachetność wierzy, 
nagle okaże się niski i podły.

lm n ie  nie boli 10, iż ten, któ 
rego tak kochałam, nie był mi 
wzajemnv. o nie! Raczej to, że 
odszedł bez słowa pożegnania, 
bez spojrzenia w moją stronę, 
bez przyjaznego uśmiechu. Od 
szedł, nie zostawiając pro­
miennych wspomnień, a raczej 
zburzył wszystkie moje wspo­
mnienia brutalnem odejściem.

Od tego czasu upływa już 3 
lata, a ja  nie mogę zapomnieć
0 nim.

To już nie miłość do niego— 
to tylko głuchy żal do losu, że 
taki gorzki dla mnie.

Z początku próbowałam za­
jąć się literaturą. Rzuciłam się
1 połykałam prawie. Całe to­
my, czy to powieści najwybit 
niejszych pisarzy, czy też lek­
kie romanse, pachnące trochę 
brukiem i pornografią, wbija 
ły mi się w mózg swoją tre­
ścią.

Potem zaczęłam 6ama pisać.
Napisałam szereg nowel, 

wierszy, a nawet kilka powie­
ści. Wszystkie moje prace za­
interesowały grono znajo­
mych, tak, że zaczęto nama­
wiać mnie, abym zaczęła ma- 
terjalnie korzystać ze 6wych 
zdolności. Lecz ja  nie m aterja 
listka. Co mi tam? Pieniądze 
szczęścia nie dają... przekona­
łam się już o tem.

Locz teraz znowu po tak dlu 
gim czasie przypadkiem spot­
kałam tego, ktorego tak kocha 
lam. Szeał naprzeciw mnie i 
spojrzał mi w oczy. To było 
spojrzenie człowieka, który

Eatrzy na sw^ ofiarę. To nie 
yło spojrzenie — to było szy 

derstwo i ironja.
Od tego czasu zatraciła 6ię 

we mnie dusza- Momentalnie 
zanikły dawne zdolności lite­

rackie. Dawne marzenia stały 
się dla mnie czemś nieodgad- 
nionem i dziś naprawdę nie 
mogę zrozumieć sama siebie.

Dziś jestem przekonana, że 
miłość nie istnieje w życiu. Mi 
łość to błyski świetlanej fan­
tazji, bujającej pod obłokami 
— to ba jka o szczęściu z zacza 
rowanej krainy, a potem gorz­
kie łzy...

Kochany Redaktorze! Ja 
mam już 20 lat. Młodość moja 
już minęła bezpowrotnie. A ja  
taka jestem samotna. Popro- 
stu taki rozbitek życiowy. Nie 
długo już wyjadę na wieś, na 
taką cichą, zapadłą wieś, i bę­
dę mieszkała tylko z kuzynką. 
Nie mam tam żadnych znajo­
mych i boję się.

Takie życie to już nie życie, 
to poprostu wegetacja. Może 
ktoś daleki, nieznany, wyda 
się bardziej bliski i w cichych, 
przyjaznych słowach potrafi 
przywrócić chociaż trochę wia 
ry  w życie.

Kochany Redaktorze! Jestem 
przekonana, że jeżeli Ty col  
chcesz, to się na pewno stanie, 
i dlatego proszą Cię o to.44

Kochana Panno Aniu, o duszy mi 
mozyl Jakże można twierdzić, ma­
jąc 20 lat, że się ma już młodość za 
sobą? Przecież Pani jeszcze nawet 
nie jest pełnoletnią. Społeczeństwo 
Panią uważa więc jeszcze prawnie 
za dziecko, a Pani mówi o minionej 
młodości. Znam ludzi dwa razy oa 
Pani starszych, a bynajmniej jesz­
cze nie zamierzających „wyprzę­
gać". Niedobrze się składa, że Pani 
wyjeżdża na gluebj} wieś. Jedynera 
lekarstwem dla Pani byłoby właś­
nie obcowanie ttfwirzyskie z ludź­
mi, które przekonałoby Panią, że 
niowolno się tak bardzo zrażać po 
jednym zawodzie i upodabniać wszy 
stkich łudzi do tego jednego, do któ 
rego Pani się rozczarowała. Z całe­
go 6erca życzę Pani odnalezienia ko 
k o ś ,  odpowiadającego wymaganiom 
Pani, ale proszę me sądzić łudzi 
zbyt surowo.*
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Sensacyjny proces o encyklopedie
między f.rm ą  niemiecką i ad w okatem  polskim

W Sądzie Grodzkim Oddz. I władzy w Niemczech przez Hi | Tak np. w rozdziale o Afry- 
l>go toczyła się wczoraj sen- tlera. _ Ice mówi się o Traktacie Wer-
sacyjna sprawa z powództwa 
niemieckiej firmy wydawni­
czej „Artibus et Litteris" prze 
ciwko warszawskiemu adwo- 

V* ^ r‘ Gelernterowi.
Adw. Gelernter zamówił je ­

szcze przed przewrotem hitle­
rowskim w Urmie berlińskiej 
encyklopedję geograficzną. 
Pierwsze zeszyty tej encyklo 
pedji nadeszły już pc objęciu

L a w in a  ru n ę ła  na p o ciąg
TOKIO (PAT) -  W prefek­

turze Jamagata na pociąg, wio 
iący  66 robotników, spadła la­
wina, wskutek czego pociąg 
Wpadł do rzeki. 3 robotników 
zostało zabitych, a 63 odniosło 
irany.
S tr a s z n y  w y b u c h  p ro c h u

PEKIN (PAT) — Rządowy 
skład prochu w Mentuku wpo 
hliżu Pekinu wyleciał w po­
wietrze. 50 domów zostało cał 
kowicie zburzonych.

W S P A N I A Ł A  K R E A C J A  
N A J S T A R S Z E G O  A K T O R A  P O L S K I E G O  
(H .  L.) N ic  d o  u w i e r z e n i a ,  j a k  s ię  t e n  So l ­

s k i  w s p a n i a l e  t r z y m a .  W t a k  p o d e s z ł y m  w  i u 
ku.  g r a  j e s z c z e  t a k  w s p a n i a l e ,  t a k  j e s t  p-eirn 
Bił ż y w o t n y c h ,  t a k  s t a r a n n i e  c y z e l u j e  k a ż d y  
f u c h  j g e s t ,  k a ż d y  o d c i e ń  m i m i c z n y  t e j  t a k  
o g r o m n e j  i t r u d n e j  r o l i ,  ż e  w p r o s t  t r u d n o  
W y jś ć  z p o d z i w u .  Z r e s z t ą ,  t eg o  n i e s p o s ó b  o- 
p i s a ć ,  t o  t r z e b a  s a m e m u  z o b a c z y ć . . .  N i e w ą t ­
p l i w i e ,  „ F r y d e r y k  W i e l k i 1* g r a n y  o b e c n ie  w 
t e a t r z e  N a r o d o w y m ,  s to i  j e d y n i e  t ą  p o s t a c i ą  
'  l<» u c i e l e ś n i a n ą  p r z e z  g e n j u s z a  S o l s k ie g o .  
"  i n n y m  w y p a d k u  w ą t p l i w e ,  c z y  s z t u k a  c ie  

® *y ta by  s i ę  t u k i e m  p o w o d z e n i e m .  R e s z t a  ob -  
s t a n o w i  g o d n e  t ł o  d l a  g r y  m i s t r z a .  W y ­

r ó ż n i a j ą  s ię  t u :  S t a n i s ł a w s k i ,  B r y d z iń s k ) ,
L e s z c z y ń s k i ,  Ł u s z c z e w s k i ,  C h m i e l e w s k i  o r a z  

t e r o w a ,  p a t r o n u j ą c a  ś w i c r c z e w s k i e j  i Ze- 
« ń s k i c j ,  g r a j ą c v m  ro le  s ió s t r ,  p i ę k n i e  w y g l ą -  
t t a j ą e j m  w s t \ i o w v e l i  t o a l e t a c h  i z a r y s o w u j ą  
J y m  s ię  b a r d z o  w d z i ę c z n i e  n a  t l e  c a ł o k s z t a ł ­ty z n a k o m i t e j  o b s a d y .  N a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  że  
z a r ó w n o  p o e t y c k i  l i r y z m  Ś w i c r c z e w s k i e j ,  j a k  
w * a r a k  t e r y  s t y c z n a  z a l o t n o ś ć  i n a i w n o ś ć  żc- 
w  j 0-* n i e  są  "  b i e ż ą c y m  s e z o n i e  n a l e ż y c i e  
^ y k o r z y s t a n e .  D z i e l ą  los s z e r e g u  i n n y c h  za- 
P p m n ia j ły e l i  a k t o r e k ,  j a k  W i a s i u t y ń s k a ,  B rz e  
Cm oka,  N i w i ń s k a  i M a g ie  r ó w n o ,  k t ó r e  p r z e -  

HJż m o g ł y b y  s ię  b a r d z o  p r z y d a ć  t e a t r o m .

Adw. Gelernter zeszyty ode 
słał, oświadczając, iż cofą za­
mówienie, wobec zaszłych 
zmian w Niemczech i prześla­
dowań żydów.

Wydawnictwo niemieckie 
jednak żądało należności za 
zamówioną encyklopedję, a 
kiedy adw. G. odmowil, skie 
rowano sprawę do sądu.

W Sądzie Grodzkim adw. G. 
przez swego rzecznika, adw. 
Reszala, dowodził, że nietyl- 
ko umowa została rozwiązana 
z siły wyższej, jaką jest boj- 
kot towarów pochodzenia nie- 
mieckiego przez żydów na ca­
łym świecie w związku z prze 
śladowaniami w Niemczech, 
ale także z winy firmy.

Oto encyklopedja, która by 
ła reklamowana, jako dzieło 
naukowe, nie jest niem, a słu­
ży tylko jako narzędzie propa 
gandy.

NOWE RZEMIOSŁA 
Do rejestru rzemiosł wpisano o- 

statnio szereg nowych gałęzi pracy. 
Za odrębne rzemiosło uznano gorse 
ciarstwo, a robotników cemento­
wych zaliczono do kategorji rze­
mieślników.

Izby rzemieślnicze czynią stara­
nia, aby posadzkarzy drzewnych 
czyli t. zw. parkieciarzy uznać za 
samodzielny zawód i zaliczyć do ka 
tegorji rzemieślników. ■ Liczba wy­
kwalifikowanych parkieciarzy w 
Polsce obliczana jest na 2.000 osób.

J e s t  o k a z j a
Często się mówi, że okazja się nie 

powtarza. W różnych okolicznoś­
ciach życia jest to niewątpliwie słu­
szne. Gdy człowiek ma okazję uzy­
skać posadę czy pracę i z niej sko- 
zysta, — może na drugą taką oka- 

czekać miesiące albo nawet lata 
caie. Gdy ma okazję wyróżnić się w 
Ł ,acA. Pilnością i pomysłowością, a 
ri dsn',e si<< zaniedba — sam sobie wi 

n. I w stu innych sprawach raz 
ypuszczona z ręki okazja nie la- 
0 się powtarza.

)esteśmy w okresie 35-ej Lo- 
. i 1- Jakie w niej są okazje? W 

szej klasie — 13.000 wygra-pierw

nych, w drugiej 10.000, w trzeciej 
8.000, w czwartej 75.(64. Snma wy­
granych pierwszej kla$y wynosi 
1.418.700 zł., w drugiej — 1.712.750 
zl., w trzeciej 2.120.050 zt., w czwar 
te j—18.910.200 zl. Wreszcie d!a tych, 
których numery pozostały w kole po 
zakończeniu IV-ej klasy, jest jesz 
cze bezpłatne ciągnienie powaka­
cyjne: 2.000 wygranych na sumę 
408.300 zt. Wygrane te będą przyzna 
ne tylko numerom, którym nie przy 
znano wygranych seryjnych.

Okazje imponujące. Kto z nich nie 
skorzysta, niech sam sobie przypi­
sze winę i szkodę.

Jedna z amerykańskich fabryk szkła produkuje taką szli- 
stą masę, podobną do śniegu, która służy za materja! izola­
cyjny przeciw ogniowi. A więc scena powyższą nie roz­

grywa się na śniegu.

się
salskim, że dzięki niemu zosta 
ły zrabowane kolonje niemiec 
kie i podzielone między zwy­
cięzców.

Poza tem żaden Polak nie 
może kupować wydawnictw 
firmy niemieckiej „Artibus et 
Litteris“, która w jednej ze 
swych encyklop'edyj prowa­
dzi propagandę antypolską.

Jako przykład tego, służy 
fakt, że encyklopedja ta, mó­
wiąc o Bielsku, podaje, że ^am 
„mniejszość" polska ciemięży 
większość niemiecką.

Sprawę ze względów formal 
nych odroczono.

Nowy prezydent Kubiański Miguel Gomiz w otoczeniu naj­
bliższej rodziny: żony i córek.

W I E Ś C I  S P O R T O W E
WARTA NA CZELE

Po ostatnim meczu o druży­
nowe mistrzostwo Polski w 
boksie między Wartą, a ślą­
skim 1KB, na czele tabeli upla 
sowała się drużyna poznańska. I

Oczywiście, że na tym me­
czu nie kończy się jeszcze żniu 
dna droga do tronu bokserskie 
go. Warta ma jeszcze do roze­
grania dwa bardzo ciężkie me 
cze wyjazdowe, a to ze Skodą 
w Warszawie i z 1KP w Łodzi. 
Zdaje się, że z obydwóch tych 
meczy, poznaniacy nie wyłu­
skają czterech punktów.

Teoretycznie największe 
szanse ma drużyna łódzka, tem 
bardziej, że 1KP ostatnio od­
niósł się do PZB z protestem 
w sprawie wyniku meczu ze 
Skodą. Ale i tu jeszcze decy­
zja nie zapadła.

Niezależnie od najbliższych 
rozstrzygnięć, tegoroczne mi­
strzostwa Polski są istotnie 
bardzo interesujące, a przy­
szły mistrz śmiało będzie mógł 
twierdzić, że tytuł zdobył w 
pocie czoła.

BUNT SĘDZIÓW!?
Niemal wszystkie okręgi pil 

karskie wypowiedziały się sta 
nowczo. za zniesieniem auto- 
uomji sędziowskiej. Mimo to 
sędziowie stanowczo obstają 
za swoją autonomją i jak wy­
nika z pewnych informacyj, 
nie zamierzają oni łatwo ustą 
pić.

W tych warunkach wyłania 
się kwestja, czy istotnie sę­
dziowie zamierzają zabawić j 
się w... bunt. Byłoby to zjawi­
sko niecodzienne. Korzyści nie 
widzimy w tej wałce dla sę­
dziów. Nie wyobrażamy sobie 
bowiem, by władze piłkarskie 
ulękły się gróźb i zamierzały 
zrezygnować ze swych praw.

Sprawa jest bardzo poważ­
na. Czy nie uważają jednak 
panowie sędziowie, że najlep- 
szem wyjściem z sytuacji by­
łoby poprostu nie jątrzyć i nie 
wytwarzać specjalnej atmosfe 
ry. Warunki absolutnie nie na 
dają się do... wojny...

NARCIARZE 
FIŃSCY 1 ESTOŃSCY 

W ZAKOPANEM
W związku z mającemi się 

odbyć w dniach 1 — 2 lutego 
międzynarodowemi zawodami 
Nareiarskiemi Związku Strze­
leckiego przybyły już do Za­
kopanego dwie ekipy zagrani­
czne: fińska i estońska.

Ekipom zagranicznym towa 
rzyszy z ramienia Komendy 
Główuej Związku Strzeleckie 
go por. Grzeszczak.

Komitet zawodów przy po­
parciu zarządu miasta przygo­
towuje bogatą dekorację dwor 
ca kolejowego : uzdrowiska, 
aby zawodom w dniach 1 — 2 
lutego nadać jak  najbardziej 
uroczysty charakter*

WYPADEK BIRGER RUNDA
GARMISCH PARTENKIR- 

CłlEN. Na treningach w Gar- 
misch Partenkirchen najlep­
szy narciarz norweski, Birger 
Bund uległ wypadkowi. ,Na 
szczęście wypadek nie pociąg 
uął za sobą poważniejszych 
skutków. Rund odniósł lekkie 
obrażenia głowy i za kilka dni 
prawdopodobnie będzie mógł 
podjąć treningi.

MECZ ZAPAŚNICZY 
WROCŁAW — ŚLĄSK 

Dnia 1 lutego w Katowicach 
rozegrany zostanie Międzyna­
rodowy Mecz Zapaśniczy Wro 
daw  — Śląsk.

Tego samego dnia lwowska 
Lcchja rozegra mecz bokser­
ski z „Ruchem" w Wielkich 
Hajdukach.

ROZŁAM W LIDZE 
AUSTRJACKIEJ 

W Austrjackiej Lidze Pił­
karskiej nastąpił rozłam. Nie­
które kluby usiłowały prze­
prowadzić reorganizację Ligi, 
uaco pozostałe drużyny się nie 
zgodziły. W rezultacie szereg* 
drużvn wystaoiło z Ligi.
100 CHIŃCZYKÓW PRZYJEŻ­

DŻA NA OLIMP JADĘ 
Chiński Komitet Olimpijski 

postanowił wysłać na olimpja 
dę berlińską 100 zawodników, 
z tego 80 czynnych sportow­
ców. Chiny będą reprezento­
wane w piłce nożnej, w lek­
koatletyce, grach sportowych 
i boksie.

PORAŻKA HOKEISTÓW 
WARSZAWIANKI W KRY- 

NICY
W Krynicy rozegrany zo-. 

stąl mecz hokejowy pomiędzy 
Warszawianką, a Krynickiem, 
Towarzystwem Ilokejowem. 
Zwyciężyła drużyna krynicka 
w stosunku 4:1. Wszystkie 
bramki padły w drugiej fazie 
ary. Strzelcami byli Burda (2) 
Trocki (1 ) i Nowak (1 ), dla po 
konanych punkt zdobył Mi­
chalski.
SANECZKARSKIE MISTRZO­
STWA POLSKI W KRYNICY

W najbliższych dniach, o ile 
pozwolą nato warunki śnież- 
113, odbędą się w Krynicy sa­
neczkarskie mistrzostwa Pol­
ski. Po tych zawodach nastąpi 
eliminacja zawodników na o- 
limpjadę zimową w Garmisch- 
Partenkirchen.
MIĘDZYNAROD. TURNIEJ 
HOKEJOWY W KRYNICY
W dniach od 1 do 5 lutego 

rozegrany zostanie w Kryni­
cy * międzynarodowy turniej 
hokejowy o mistrzostwo uzdro 
wiska. Udział wezmą: Czarni 
— Lwów, Ognisko — Wilno. 
Warszawianka, K. T. H .— Kry 
nica i BBTE — Budapeszt.

Zawody te, mające już swO 
ją tradycję, wywołały znacz­
ne zainteresowanie na terenie 
Krynicy.

Zwycięstwo wyborcze liberałów greckich
ATENY (PAT) — Przewidy­

wania dotyczące rezultatów 
wyborów uległy pewnym zmia 
nom. Chociaż dane urzędowe 
nie są jeszczę ustalone, można 
jednakże stwierdzić, że libera 
towie uzyskali większość, a 
być może, nawet większość ab­
solutną.

Jak obliczają, Otrzymają oni 
135 do 140 mandatów. Według

Fowszechnego mniemania, oko 
iczności nakazują utworzyć 

gabinet unji narodowej. 
Dzienniki stwierdzają jedno­
myślnie, iż wybory odbyły sję 
w całej Grecji w całkowitym 
porządku.

Krwawe rozruchy w Egipcie
KAIR (PAT) — W Mansura, 

stolicy dolnego Egiptu, wy­
buchły wczoraj rozruchy. Po­
licja strzelała do tłumu. Jest

wielu ranionych. Jak sądzą, 
rozwiązanie przesilenia rząd o 
wego wpłynie na uspokojenie 
umysłów w kraju.

Obie armie sa wyczerpane
p o  k ilk u d n io w e j b itw ie  i c ię żk ic h  s tra ta c h

Na froncie północnym, we­
dług urzędowego komunikatu 
włoskiego, w prow incjiTem - 
bien wojska włoskie oczysz­
czały wczoraj terytorjum  z od 
działów abisyńskich, a nad Se 
titem rozegrała się drobna po­
tyczka pod Abenami, gdzie od 
parto oddział abisyński.

Według informacyj ze źró­
deł angielskich, na odcinku 
Makalle trwa ożywiona akcja 
patroli i lotników włoskich, Bi

twa zaś jest zakończona. Wia­
domości z Addis - Abeby o 
trwających tu jeszcze walkach 
dotyczą niewątpliwie poty­
czek, do których dochodzi 
zt wsze po większej bitwie.

Obie armje, jak  twierdzą 
źródła angielskie, poniosły 
tak ciężkie straty, że muszą 
nastąpić pewne przegrupowa­
nia, — wobec tego nie należy 
spodziewać się w najbliższym 
czasie wznowienia operacyj 
na tym odcinku.

I
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grzechy
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

Gustaw zastał Geni? bardzo osłabioną i przy­
bitą. Spojdzała na niego lękliwie. Pani Franciszka 
przęz delikatność nie chciała zadać żadnego pyta­
nia Gustawowi. Wyszła nawet do sąsiedniego po­
koju, aby tym dwojgu nie przeszkadzać w rozmo­
wie. Zauważyła wszakże strapione oblicze Gustawa 
i mroczne przeczucie ścisnęło je j gardło.

— I cóż? — zapytał Gustaw Stenię z pieszczot­
liwą tkliwością w głosie — czy zdołałaś przezwy­
ciężyć swój smutek ?

— Teżeli tak się trapię, mój miły — szepnęła 
•— to dlatego, ze smutne nowiny napawają mnie 
lękiem. Czy nie zatrują naszej miłości?

— Nie bój się niczego, najukochańsza moja!... 
Uwielbienie moje dla ciebie jest tak ogromne, że 
nic go zmniejszyć nie może nawet o odrobinkę!

— Ach, mów, mów jeszcze — wybełkotała Ste­
nia w upojeniu — o, gdybyś wiedział, jak  słodycz 
twych słów koi rany mego serca...!

Miłość moja rozproszy wszystkie twe troski, 
jedyna! A wierzysz w nią chyba?

— Cóżby mi pozostało w życiu, gdybym utra­
ciła wiarę w twą miłość?

— A więc wiedz, Steniu: będziesz moją żoną!
Smutne oczęta Steni rozbłysły nagłą radością.
Zapytała:
!— Więc twoi rodzice zgadzają się?
— Zanim odpowiem ci na to pytanie, złotko, 

zrozum, że dla nas wogóle powinny istnieć tylko 
dwie rzeczy: nasza miłość i nasze pragnienia po­
brania się. Zapewniam cię, że nic nie zdoła prze­
szkodzić urzeczywistnieniu się naszych wspólnych 
marzeń.

— Ale... — szepnęła Stenia blednąc trwożnie— 
jednak rozmawiałeś z rodzicami?

—■ lak .
— Powiedziałeś im chyba szczerze, że prag­

niesz poślubić biedną dziewczynę bez grosza i... ro­
dziny?.- Nawet, niestety, bez... nazwiska... A więc 
uboższą od najnędzniejszego żebraka...

— Owszem.
— I zgod *ili się na to?

Gustaw odparł wymijająco:
— Steniusieńko... wiem, żeś wiele wycierpia­

ła, . Teraz przyszła na mnie kolej...
Tknięta straszliwcm, przeczuciem, Stenia za­

pytała:
— A więc... twoi rodzice...?
Gustaw opuścił głowę i odpowiedział na to py­

tanie głębokiem westchnieniem.
— ...odmówili5 — zapytała Stenia z śmiertelną 

trwogą.
>— Niestety.. <
— Nieodwołalnie?
— Użyłem wszystkich argumentów, aby prze­

łamać ich upór, ale niczego nie zdołałem uzyskać.
— Niczego... — powtórzyła smętnie — wiec 

myślisz, że nic nie zdoła już zmienić ich odmowne­
go stanowiska?

— Narazie nie. Jestem natomiast przekonany, 
że później, gdv upizvtomnią sobie swoją omyłkę, 
łatwiej będzie ich skłonić do przełamania uporu

Słysząc te słowa, Stenia szepnęła z rozdziera­
jącym smutkiem:

— Ha, w takim razie nie mogę być twoją żoną!
— Stenieczko...
— To niemożliwe — rzekła, potrząsając gło-

wą.
■ Ależ dlaczego? — zapytał Gustaw, cały 

drżąc z przejęcia, — jestem przecież pełnoletni. 
Mam prawo żen:ć się, z kim chcę. Skorzystam z te* 
ąo mojego prawa tezw arunkoi o! Moi rodzice bę­
dą musieli ulec wobec faktu dokonanego.

C zytajcie

We s o ł e  Wiadomości
C ena lO groszy

— Nie — rzekła Stenia zwolna i poważnie —< 
nie, Guciu. Nie wolno iść wbrew woli rodziców. Nie 
powinno się lekceważyć ich zakazów. Wola rodzi­
ców powinna być ŚAvięta. Trudno, Guciu, są wi­
docznie na świecie istoty, skazane na wieczne cier­
pienie. Pozostaw mnie, mój jedyny, mojemu smut­
nemu losowi. N?e chcę, abyś dzielił ze mną nie­
szczęście, prześladujące mnie od chw iii urodzenia.

— Steniusieńko! — zawołał Gustaw — kocham 
cię i kochać będę zawrsze. Będę walczył o ciebie 
z całym światem.

— Nie trzeba. Nie czyń tego. Zostaw runie. 
Uciekaj ode mnie na krańce świata, bo i na ciebie 
spadną moje nieszczęścia. Ja już na nic więcej li­
czyć nie mog<< na tym świecie.

— Nie, Steńko... Nic już nie zdoła starzeń 
związku naszych serc. Zresztą, dałaś mi słowo. Nie 
masz prawa odbierać mi go.

— Guciu!... Litości!... — błagała Stenia.
— Nie pozwolę ci być wiarołomną — zawołał 

Gustaw, chwytając Stenię za obie ręce i zapewnia­
jąc — gdybyś nawet nie wiem, co zrobiła, jesteś 
i będziesz na wieki moją i tylko moją.,.!

Stenia nie miała s ł opierać się tej wezbranej 
fali namiętności Gustawa.

Wybełkotała głosem, przerywanym łkaniem:
— Wiedziałam, wiedziałam, niestety, że szczę­

ście, które mi się objawiło na chwilę, nie będzie 
.trwałe. Nie jest mi snać juz nigdy w życiu sądzo­
ne.

— A ja  jeszcze raz cię zapewniam, że pobie­
rzemy się.

— Nie! Bo teraz ja już nie tego nie chcę! Nie 
chcę być przyczyną twojego rozłamu z rodzicami. 
Domagam sie od ciebie, Guciu, abyś mnie się wy­
rzekł.

— Jeżeli tak możesz.mówić, w takim razie da-

i‘esz dowód, że mnie jednak właściwie wcale me 
.o^basz—

Stenia zadrżała...
Dalszy ciąg jntro..

O B Ł Ę D N A  MIŁO S C
Gdy Stanisław wyszedł z lekcji, nie mógł się 

zdecydować iść do domu...
Obawiał się, że tam jeszcze zastanie może Hen­

ryka...
A rdyby  nawet nie zastał, nie czuł się teraz 

na siłach rozmawiać z Milą.
I dziw nym trafem dostrzegł, że jego przeo­

gromna miłość nagle jagby pierzchnęła...
Nie było w tem uczuciu nawet już nienawiści 

ku Mili czy ku Henrykowi.
Odczuwał obecnie w sercu raczej przykrą, bo­

lesną pustkę...
I zarazem — potrzebę odurzania się, uspoko­

jenia skołatanych nerwów. Kto inny na jego miej­
scu, możeby wypalał jednego papierosa za d ru­
gim, czy usiłownt utopić swój smutek w alkoholu 
lub innym jeszcze szkodliwszym i obrzydliwszym 
nałogu.

^ianislaw — nie...
Nie palił, nie pijał..
Poszedł wprost przed siebie, aby odurzyć się... 

powietrzem Pragnąc zaś mieć jak najwiecei świe­
żego powietrza, skierował się na most Paniatow- 
skiego.

Już przeszedł przez cały most i postanowił 
wrócić, gdy nagle sięgając do kieszeni po chustkę 
do nosa, odnalazł „przedśmiertny" list Jany.

Był nim wstrząśnięty do głębi, a zarazem prze­
rażony.

Chciał za wszelką cenę zapobiec temn samo­
bójstwu.

Ale jak...?
Postanowił zalele fonować do je j rodziców, ale 

-..obawiał się... Nie chciał, aby się dowiedzieli, że 
jest wmieszany w tę całą sprawę..,

Ale trudno, skoro niema innego sposobu—
Chciał wsiąść do tramwaju, ale jak  na złość 

żaden qie nadchodził.
Pobiąg więc narazie przed siebie, aby dopaść 

p ie r  szej taksówki
Idąc pośpiesznie przez most, otulony, już mro­

kiem zmierzchu, nagle zatrzymał się raptownie...
Ujrzał bowiem na drugiej stronie mostu przy 

poręczy dobrze tati znaną sylwetkę...
Czy to przypadkiem me Jana...?

Jana, oczywiście, nie mogła przypuścić, że Sta­
nisław zamiast iść wprost do domu, pójdzie na spa­
cer i znajdzie się w Jaśnie również na moście Po­
niatowskiego.

Obrała zaś ten rodzaj śmierci, ponieważ uwa­
żała go za najprostszy i najłatwiejszy do wykona­
nia. Powiesić się — nie tak łatwo. Zastrzelić ani 
otruć się nie mogła — bo nie miała czem. Wysko­
czyć z okiia — niewiadomo, czy będzie skuteczne. 
Najłatwiej, najprościej i najskuteczniej będzie po­
grążyć się w odmęty szarej W isełki, o zmroku, gdy 
nikt chyba tego nie dostrzeże.

Udała się na most Poniatowskiego...
Skorzystała z chwili, gdy nikogo nie było do­

okoła...
Spojrzała w ciemną toń...
I zawahała się...
W ostatniej chwili ogarnął ją  strach. Przemó­

wił potężny odruch — instynkt samozachowawczy.
Ale postanowienie zejścia z tego świata było 

silniejsze.
Trudno, niech się, co chce, dzieje.,*
Przełożyła już \  dna nogę za poręcz, gdy na­

gi*! w ostatnie; chwili posiągnęly ją  ztylu ku sobie 
silne ramion*.

C zytajcie

„ Ż Y C I E  K O B I E C E ”
C ena 2 0  groszy

I oto zamiast w objęciach Wisły, poczuła się 
w ob lęciach swego nieznanego je j jeszcze wybaw­
cy.

Chciała wyrwać się nieproszonemu intruzo­
wi...

W tej samej chwili zabłysnęła nad nimi zapa­
lona właśnie latarnia elektryczna...

Jana spojrzała w twarz swemu zbawcy i... po­
znała odrazo swego ukochanego.

Gdy ujrzała nachyloną nad sobą jego głowę, 
chwyciła ją oburącz i przycisnęła jego usta do 
swoich...

Stanisławowi zdawało się, jakby wgryzł się 
w dojrzałą brzoskwinię, gdy, idąc także za Odru­
chem mimowolnym, wpił się w lgnące ku niemu 
usta Jany.

I oto w mrocznej szarzyznie wieczoru zabłys­
nęło tym dwojgu straceńcom życiowym nagło 
szczęście.

Oboje jeszcze przed chwilą uważali się na 
dnie rozpaczy. Teraz zaś już byli u szczytu szczę­
ścia.

I bez słowa ruszyli w drogę powrotną ku mia­
stu, krocząc ku jaśniejszej przyszłości—

Gdy Mila ocknęła się, przekonała się nie ber 
zdziwienia, ze Stanisława już niema—

Nie wiedziała, co o tem myśleć.
Wróciła do Henryka i podzieliła się z nim tą 

myślą. Henryk wszakze pragnął tylko jednego— 
wyjść stąd jak  najprędzej. Nie chciał ani chwili 
dłużej korzystać z gościny Stanisława.

Pojechali więc oboje taksówką tfo hotelu, 
gdzie zatrzymał sie Henryk. Po drodze posiauowi- 
li sobie, że ju$ nigay teraz sję nie rozstaną.

Ale to ratwo rzec. Trudniej zrobić.
Nie wólko im było zapominać, że jednak Sta­

nisław i Mila byli złączeni węzłem ślubuym. Coż 
zdoła go stargać?, I czy. Stanisław zgodzi się na
starganie go? _  , . . ,

Dalszy cias pomtize.
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T łumaczente 
snóu naszym 

C z y t e l n i k o m
J. W. ze Lwowa. Poniesie Pan nie 

Wielka stratę. Na loterji wygra Pan 
najwyżej stawkę. Zaproszą Pana na 
zabawę lub uroczystość. Dowie się 
Pan o śmierci znajomej osoby.

Lola K. Moja rada: niech Pani za. 
cznie bywać w towarzystwie innych 
mężczy zn i okazuje pana A. zuacz- 
nic mniej uczucia. Czern bardziej bę 
dzie się Pani od niego oddalać, tem 
bardziej będzie mu na Pani zależało. 
Będzie Pan. na chrzcinach lub na we 
selu. Radosna nowina nadejdzie. 
Pani Helena K. S. pisze: „Ślemy Pa 

na wraz z siostrą serdeczne podzięko 
wania za trafne przepowiednie. Sio­
stra istotnie pogodziła się ze swym 
narzeczonym i niedługo odbędzie się 
ich ślub, na który nie omieszkamy 
zaprosić kochanego naszego tłuma 
cza snów wraz z całą redakcją”.

Dziękuję w imieniu redakcji i ży 
czę Paniom wszystkiego dobrego.

Mantyka. Grozi Panu oszustwo. 
Obrazi ktoś Pana. Dochody zwiększą 
się znacznie w niedalekiej przysz­
łości. Krzywdzi Pan czasem bliską 
osobę; winien Pan tego zaniechać.

Stasia ze Śliskiej. Wielu ludziom 
jest gorzej na świecie, niż Pani. 
Przyszłość zapowiada się znakomi­
cie. Będą pieniądze, podróże i powo 
dzenie u ludzi. Naogól jest Pani oto 
czona przyjaciółmi, ale blondynki 
radzę wystrzegać się.

Marjan z  Woli. Będzie pomoc ze 
strony przyjaciół. SeD wskazuje do 
brą pracę. Pomyślna wiadomość na­
dejdzie. Szczęśliwy dzień — ponie­
działek.

P. „Wanda”. Ma Pani szanse wy­
grania na loterji. Niedaleka podróż 
czeka Panią. Kłopot jakiś będzie- 
Sprawunek uciążliwy. Szatyn inte­
resuje się Panią.

NeLi Wrzos. Niedomaganie będzie 
w rodzinie- Milą wiadomość otrzy­
ma Pani. Sen wróży również za­
szczyt lub pochwalą oraz rozmowę z 
blondynem.

Emilja S. Niestety, nie wyjdzie 
Pani zamąż. Szatynka jest Pani życz 
liwa. Radzę zmienić miejsce zamie­
szkania.

Podoficer St. S. Poprzedniego Pań 
skiego listu nie otrzymałem, cbvba, 
że się Pan inaczej podpisał. Sen Pań 
skl nic nie mówi o loterji. Wróżv 
rozmowę o przyszłości i warunkach 
służby oraz spotkanie z szatynką. 
Brunet jest Pann życzliwy. Nieo­
strożne słowa inogą narazić Pana na 
przykrość. .

Stenia z  Wroniej. Wyjdzie Pani 
zamąż w przeciągu najbliższych kil 
kc lat. Będzie Pani rozmawiać z 
blondynką. Sprzeczka domowa cze 
ka Panią- Szczęśliwca data: 4 aierp 
nia.

Halina z Dobre* blondynka. Za­
robki zwiększą się. Pozyska Pani 
wiernego przyjaciela. Będą. duże 
tmdposci w życiu, ale miną i nastą 
pi po nich szczęście. Może Pani do 
mnie stale pisywać.

Polska koleżanka Hauptmanna
Szymczakównie grozi kara Śmierci

W sensacyjnej sprawie Jan 
ny Szymczakówny, porywacz 
ki dzieci, został sporządzony 
przez prok. Marcinkowskiego 
akt oskarżenia i skierowany 
do III Wydz. Karnego Sądu 
Okręgowego w Warszawie.

Według aktu oskarżenia o- 
koliczności sprawy przedsta­
wiają się następująco.

W dniu 23 lipca ub. r. mał­
żonkowie Szafirsztejn, za­
mieszkali w domu przy ulicy 
Karmelickiej 23, wysłali wczes 
nym ranem dwoje dzieci do 
Ogrodu Krasińskich. Jak zwy­
kle sześcioletni chłopak i sied- 
miotygodniowa dziewczynka

pozostawali pod opieką służą 
cej .

W Ogrodzie Krasińskich po 
pewnym czasie do służącej po­
deszła znana jej jedynie z wi 
dzenia obca kobieta, wszczyna 
jąc dłuższą rozmowę.

Po pewnym czasie owa ko­
bieta poprosiła Malinowską, 
aby pozwoliła jej przespacero­
wać się z dzieckiem w wózku 
po ogrodzie. Służąca zgodziła 
się, dając jej wózek, w którym 
leżała dziewczynka, poczem 
nieznajoma w towarzystwie 6- 
letniego braciszka dziewczyn­
ki pojechała wgłąb ogrodu.

Porwanie dziecka
Ponieważ wkrótce po odej­

ściu nieznajomej z dziećmi „na 
spacer* poczęło zanosić się na 
deszcz, służąca udała się na po 
szukiwanie dziecka z wóz­
kiem. Po drodze spotkała 
chłopca, który na zapytanie 
odpowiedział:

— Tamta pani kazała mi 
wrócić.

— A gdzie siostrzyczka? — 
zapytała ze zdenerwowaniem 
służąca.

Chłopczyk odpowiedział:
— Tamta pani mówiła, że je 

dzie na Plac Krasińskich.

Służąca pobiegła na Plac 
Krasińskich, rozpytując po 
drodze, czy nie zauważono tu 
kobiety z wózkiem. Jednakże 
wokół Ogrodu Krasińskich, 
jak i w nim było tyie wózków 
z dziećmi, że nikt nie zwrócił 
szczególnej uwagi na ową ko 
bietę.

Służąca była w rozpaczy. 
Ponieważ poszukiwania przez 
nią nie dały wyników, zawia­
domiła niezwłocznie rodzicótv 
dziecka. Ale na ślad uprowa­
dzonej dziewczynki nie natra­
fiono.

Nóżka wystawała z  wody
Zaalarmowano policję, która 

wszczęła poszukiwania niesły­
chanie energicznie, ponieważ 
zachodzili oDawa, że porwanie 
dziecka było uplanowane na 
wzór amerykański.

Całe miasto obleciały lotne 
patrole policji mundurowej i 
śledczej. Ale i te poszukiwania 
nir dały nakazie wyniku. » 

Tegoż dnia około godziny 
6-tej wieczorem jedna z miesz 
kanek ulicy Sieradzkiej wy­
szła po upalnym dniu w celu 
odpoczynku na wały pofortecz 
ne, znajdujące się koło ogrodu 
Ulricha,

W pewnym momencie w jed 
nej z fos, napełnionej wodą, za 
uważyta sterczące z wody nóż

ki i rączki dziecka.
Przerażona kobieta zawoła­

ła pracujących wpobliżu ludzi 
i przy ich pomocy wyciaeneła 
z wody zwłoki dziecka.

Ha malej wokandzieZmSm

Wojna U om owa
(A-E.) Pan Jan Kolasiński le 

■tał w  łóżku. W drugiem zaś 
poczyroah trzej jego sunko- 
otfl- Fplfik. Franek i Kazio,rotę: Felek, Franek 

przyczem Felek leżał z leroej 
strony, Franek z prawej, a Ka 
zio pośrodku.
\ Sen począł ogarniać rodzinę 
Kolasińskicli, gdy naraz Felek 
niruknąt:

— Tatu.~
— Czego?
— Co to oznacza „strony roo 

jujące"? Bo tak w gazecie pi­
sało.

— Jak ci to powiedzieć syn­
ku... — zastanowił się pan Ko­
lasiński. — O wiele dwa pań­
stwa się ze sobą biją, to się roo 
iującemi stronami je nazywa.

— A  „neutralny" co znaczy?
— Neutralny, uważasz, to 

taki kraj, któren sąm się nie bi 
je, tylko patrzy, jak się tamte 
tłuką.

— A komu lepiej? Wojują­
cemu, czy neutralnemu?

— Neutralnemu, lepiej, syn­
ku. Bo sam cięgów nie obry- 
n>a, wojującym towary siooje 
odpala, a jeszcze się z nich 
śmieje.

Znakiem tego taki neutral 
ny to kawał drania?

•— A pewnie!
Zapanowała cisza. Nagle jed 

nak przeraźliwe wrzaski zakłó 
f  y  ,fP°kóF O p ty k i  „do cho- 
iety t  i „stierwo neutralne1“

mieszały sie z  odgłosami ra­
zów i wreszcie coś ciężkiego 
spadło na podłogę.

— Co się tam dzieje? — ryk  
nął pan Kolasiński.

— A  nici — odparł Felek__
Kazia żeśmy z łóżka wyrzuci­
li.

— Dlaczego?
— Bo był neutralny.
— Jakto? — zdumiał się 

pan Kolasiński.
— A bo, uważa tata, mu z 

t  rankiem to leżymy po bo­
kach. K&iden z nasz ciągnie 
kołdrę w  swoją stronę, czyli, 
że jesteśmy strony wojujące. 
Jak ja się nakryję, to Franko­
wi zimno, a jak Franek koł­
drę pociągnie, to mnie znowu 
zimno.

A  Kazio, co pośrodku kimie, 
to jest neutralny, bo zawsze 
ma ciepło i jeszcze śmiechu i 
nasz walczących łobuz usku- 
tecznia. No i właśnie za tę ne­
utralność eksmisję z łóżka do­
stał.

Nie wiemy, jak się skoiiczy- 
ła wojna domowa w  rodzinie 
Kolasińskich. Wiemy nato­
miast, że w  parę tygodni póz. 
niej pan Kolasiński stanął 
przed Sądem Starościńskim i 
skazany został za zakłócenie 
snu sąsiadów ya 12 złotych 
grzywny,

Policja zwłoki przewiozła do 
Zakładu Medycyny Sądowej, 
dokąd wezwano rodziców u- 
prowadzonego dziecka.

Szafirsztejnowie kate, 
ni. rozpoznali w nieoaruzo 
zmienionych zwłokach swoją 
córeczkę.

Kobieta z  wózkiem
Nici przestępstwa zostały u- 

chwycone.
Przebadano wszystkich mie­

szkańców dzielnicy. Ustalono, 
że przed wieczorem nad wały

Eoforteczne jechała jakaś ko- 
leta z granatowym wózkiem. 

Po krótkim czasie pośpiesznie 
wracała również z wózkiem, 
ale buda od wózka była nasta­
wiona. Przechodnie odnosili 
v. rażenie, że wózek musiał być 
pusty, bowiem dziecko nie w 
trzvmaloby wstrząsó

wolnió się od tragicznych 
wspomnień.

Poszukiwania w domu przy 
ul. Burakowskiej 8 nie dałv 
wyników.

Urząd Śledczy postanowił 
przeszukać wszystkie domy 
przy ul. Burakowskiej.

Ustalono wówczas, że w do­
mu przy ul. Burakowskiej 22 
m. 31 mieszka kobieta, podają, 
ca się za Janinę Szymczak, 
rysopis której odpowiada ry­
sopisowi poszukiwanej.

Szymczakównę spnwadzo- 
no do Urzędu Śledczego, celem 
sprawdzenia.

I tu doprowadzana Szymcza 
kówna, zmyliwszy czujność, 
zdołała niepostrzeżenie opuś­
cić Urząd i zbiec na ulicę.

Szymczakówna nie powróci­
ła do domu, gdzie zamieszki­
wała ze swym kochankiem.

Okoliczność ta wzmocniła 
podejrzenia przeciwko Szym­
czakównie, wobec czego wzno 
wiono poszukiwania za pośred 
nictwem całego aparatu poli­

cyjnego w Państwie.
W aniu 29 lipca 1935 r. po­

sterunkowy policji w Gąsoci- 
nie pow. Ciechanowskiego zgo 
dnie z nakazem władz prowa­
dzących śledztwo, patrolował 
swój rewir.

W tym czasie natknął się na 
kobietę, której wygląd odpo­
wiadał rysopisowi, rozesłane­
mu przez Urząd Śledczy w 
Warszawie.

Posterunkowy kobietę za­
trzymał. Okazała ona niesły­
chane zdenerwowanie. Na py­
tanie co do nazwiska, dawała 
wciąż inne odpowiedzi.

Wreszcie oświadczyła, że na 
żywa się Janina Szymczak, i 
przyznała się do zabójstwa 
dziecka żydowskiego, wyjaś­
niając, że rzuciła je do dołu t 
wodą pod Warszawą.

Zbrodnia dla uzyskania okupu
Aresztowaną odstawiono do 

Komendy Powiatowej P. P. w 
Ciechanowie, gdzie Szymcza­
kówna potwierdziła swe przy­
znanie. Dodała, że uprowadzi­
ła dziecko sama celem uzyska­
nia od rodziców wykupu.

Pod silną eskortą odstawio­
no Szymczakównę do Warsza­
wy, gazie osadzono ją w wię­
zieniu.

Już w toku śledztwa Szym

czakówna wyjaśniła, że do n- 
prowadzenia dziecka skłoniła 
ją  potrzeba uzyskania pienię­
dzy na kurację. W dniu zabój 
stwa spostrzegła bowiem, że 
choroba weneryczna, na którą 
cierpiała, a która była zaleczo 
na, powraca.

Kochanek jej, z którym ży­
ła, nie wiedział nic o chorobie i  

J prugnął się z nią ożenić.

Pieniądze potrzebne na kuracjo
Wstydziła się wyznać praw-l czynki naprowadzi na jej ślad 

dę i postanowiła zdobyć pienią j policję.
dze na kurację przez zażąda 
nie okupu od rodziców porwą 
nego dziecka. Sądząc po wóz­
ku, w którem leżało dziecko, 
doszła do wniosku, że rodzice 
dziewczynki są zamożni.

Po uprowadzeniu dziew­
czynki, gdy Szymczakówna 
była na ul. Górczewskiej, 
dziecko poczęło zachowywać 
się niespokojnie i głośno pła­
kać.

Szymczakówna zrozumiała, 
że jej zamiary spełzną na ni- 
czem, bowiem płacz dziew-i

W pewnym momencie narzu 
ciła dziecku na główkę podusz 
kę, a kiedy ono uciszyło się, 
wzięła na ręce jeszcze żywe i 
rzuciła do wody.

Po dokonaniu zbrodni wró­
ciła do miasta, wózek sprzeda­
ła i wróciła do domu.

Kiedy ją po raz pierwszy od 
prowadził agent do Urzędu 
Śledczego, postanowiła za 
wszelką cenę uciec. Udało się 
to i wówczas wyjechała na pro 
wincję do rodziny. Tu ją  za­
trzymano po raz drugi.

„Obciążone oblicze moralne”
_ . -----, .  w ynii

tych z tak szybkiej jazdy.
Rysopis kobiety z wózkiem 

podany przez, tych przechod­
niów, całkowicie odpowiadał 
rysopisowi, który określiła słu 
żąca Szafirsztejnów.

Urząd Śledczy rozesłał do 
wszystkich jednostek policyj­
nych w całem Państwie nakaz 
poszukiwań

^ .. UHk/ U
wających się podejrzeń, że nie 
znana kobieta po popełnieniu 
zbrodni wózek sprzedała, 
wszczęto poszukiwania na tar 
gowiskach.

Na placu Kercelego
Istotnie jeden z wywiadow­

ców na Placu Kercelego odna 
lazł wózek, wystawiony nr 
sprzedaż. Właścicielka straga^ 
nu zeznała, że wózek ten w 
dniu 23 lipca sprzedała za 17 
złotych nieznana kobieta, któ­
ra wylegitymowała się metry­
ką urodzenia, oświadczając, iż 
nazywa się Marjanna Szuch i 
zamieszkuje przy ulicy Bura­
kowskiej 8 m. 32.

Kobieta owa dodała, iż wó­
zek z pościelą sprzedaje po 
stracie swego dziecka, aby ii-

Szymczakównę z uwagi na 
to, że chorowała na nieuleczal 
ną chorobę weneryczną, pod­
dano kilkakrotnemu badaniu 
psychiatrycznemu. Była ona 
nawet przez szereg tygodni na 
obserwacji w Tworkach.

Ekspertyza wykazała, że 
Szymczakówna zdaje sobie 
doskonale sprawę ze swych 
czynności i umie niemi kiero­
wać; pod wpływem choroby je 
dynie powstała u niej pewna 
ograniczoność umysłu.

Szczegółowe śledztwo wyka 
zało, że Szymcząkówna ma nie 
słychanie obciążone oblicze mo 
ralne jeszcze z czasów przesz­
łości. Żyła z wielu mężczyzna­
mi. Owocem tych stosunków 
było dziecko, które Szymcza­
kówna powiła, będąc Jeszcze 
w służbie. Dziecko to, Tak ze­
znała sama Szymczakówna, 
oddała „na wydum anie" nie­
znanej (?j kobiecie, która spo­
tkała ją  na ulicy, ale nazwi­
ska której ani adresu nie znała 
auł nie zna.

Szymczakówna ma już za 
sobą 4 wyroki skazujące za 
kradzieże.

Jak się okazuje, już po do­
konaniu zbrodni w czasie po­
ścigu, kiedy Szymczakówna u- 
ryskala nocleg u 6 we i znajo­
mej, okradła ją z garderoby i 
pościeli.

Szymczakówna została po­
stawiona w stan oskarżenia za 
uprowadzenie dziecka i umyśl 
ne jego morderstwo.

Szymczakównie grozi kara 
śmierci.

LOSOWANIE KSIĄŻECZEK P.ŁO.
Dnia 25 stycznia 1956 r. odbyło się 

w Centrali PKO w Warszawie 28-mc 
z rzędu losowanie książeczek na 
premjowane wkłady oszczędnościo­
we Serji 11-ej.

Po zł. 1.000 otrzymają właściciele 
następujących książeczek:
52.729 52.817 54.451 55.805 56.050 56.620 
57.391 60.195 60.360 60.978 61.548 62.342 
62.379 62.828 63.075 63.247 63.589 64.505 
65.428 65.698 66.478 66.501 67.035 67.(25 
67.350 67.696 68.038 69.50? 69.743 70.114 
71.455 73.240 73.517 76.515 76.841 76.934 
77.717 78.145 79.244*80.404 83.201 83.698 
84.142 84.248 84.347 86.09? 86.912 89.061 
90.447 91.147 91.557 91.76? 91.864 93.501 
93.955 94.167 94.368 94.590 94-820 95.978 
96.117 96.184 97.083 98.098 98.691 98-989 
99.104 100.311 100.469 101.717 102.090 
102.111 102.451 103.604 104.300 104.452
105.922 107.452 107.692 108.356 108.625
109.382 109.434 110.258 111.288 112.(62
113.108 113.678 113.963 114.040 114.296
114.593 114.666 114.240 116.094 116.33?
116.453 117.263 117.342 117.494 118.564.

Książeczki Serji Ii-ej wylosowane 
dawniej a niezrealizowane Nr. 
4.453 — P, 78.088 — P.

TYLKO  1 ZŁ. pobiera aa]-
W ynnlejtza w ritfra-ch lrom an- 
tka Eugenia P a ltJ . Zdumle- 
w *U eo określa p rzeszlo ti. 
p rzy tz te ść . Chirom ancja, fi- 
Zjonomika. Karty «po»obem 
„L enorm and". Chmielna 64, 
h .  19. p a r t i r ,  w prost b ram y, 
f r ry jm . do f .  » y ,  ------



Sfr. 6

k a d j o
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.30 PieftL  6.33 P o b u d k a . 6.34 G im n asty k a , 
6.50 M uzyka. 7.55 „Parę in fo n n a c y j" .  8.00 
A u d y c ja  d la  szkó l. 11.57 S ygnał czaan . 12.00.
H e jn a ł. 12.15 „ H y g je n a  ja m y  u s tn e j" . 12.30 
' '  yka. 13.25 C h w ilk a  g o sp o d ars tw a  dom o- 

i. 15.15 . W iadom ości o ek spo rc ie  po lsk im .
M uzyka1 13.25 

15.Ś6 P rzeg ląd15.20 r r z e ę lą d  g ie łdow y . 15.30 K o n c e r t  16.05 
„ M a łp k a  M a k a k in jo "  — o p o w iad a n ie  d la  
^ d e a .  16.20 K oncert ch ó ru  m ęskiego „Echo**. 
16.45 R ozm ow a m u z y k a  ze słuchaczem  ra d ja .
17.00 „ D y s k u tu jm y " .  17.30 R ec ita l śp iew aczy .
18.00 „ ś w ia t  się ś m ie je " . 18.10 „ M in ia tu ry  

' k w a r te to w e " . 18.30 „ S k rz y n k a  o g ó ln a " . 18.40
lż y c i e  k u ltu ra ln e  i . a r ty s ty c z n e  sto licy  . 
18.55 „ P o z n a jm y  p rzep isy , finansow o  -  ro i.  
ę e " . 19.05 K oncert rek lam o w y . 19.35 W iad o ­
m ości spo rtow e . 19.50 R ep o rtaż  a k tu a ln y .
20.00 K oncert ch ó ru  D ana. 20.55 „ O b ra z k i e 
P o lsk i w sp ó łczesn e j" . 21.00 X \ I I - g a  a u d y ­
c ja  z cy k lu  „T w d rczo ść  F ry d e ry k a  C h op i- 
B a". 21.35 „ P io n ie rz y  . a w a n g a rd y  p o e ty c ­
k ie j" .  21.50 „ O  sk lepach  f a b ry c z n y c h "  — 
p o g a d a n k a . 22.00 M uzyka ta n eczn a  w  w y k o ­
n a n iu  M ałe j O rk ie s try  P . R. 23.05 M uzyka 
ta n eczn a .

N I E M I E C K I  Ś P I E W A K  P A W E Ł  I O B M A N  
Ś P I E W A  W  P O L S K l E M  R A D  J O  

P o lsk ie  R ad jo  zap rosiło  p rźed  sw ó j m ik ro - 
- fo n  znakom itego  ś p iew ak a  n iem ieck iego  P ew -

rykona k il 
niem iec- 

S ch u m a n n a
H ugo W o lffa  o raz  n a jp ię k n ie jsz e  p ieśn i 

^S ch u b e rta , ia k : „ D o p p e lg a n g e r" ,-  „M eeres-
s ti l le "  i t . d . A u d y c ja  ta  odbędz ie  się  “d z iś ,

• o  godz. 17.20. *

M I N I A T U R Y  K W A R T E T O W E  
W P O L S K l E M  R A D J O  

R ad io słu ch acz e  u sły szą  dziś , o godz. 18.10 
ftn d y c ję , k tó ra  należy  do  ty p u  a u d y c y j, eie 
szących  się  szczególnem  pow odzen iem , m ia ­
n ow ic ie : „ M in ia tu ry  k w a rte to w e " . Są to
k ró tk ie  n tw o ry  o ry g in a ln e , lu b  frag m en ty  
z w iększych  k o m p o z y cv j k am era ly n c h . T ym  
razem  w y k o n a ją  cz łonkow ie  K w a rte tn  W a r­
szaw sk iego  u tw o ry : s ta ro an g ie lsk ieg o  kom -

fo zy to ra  — P u rce lla , w spółczesnego am ery - 
an in a  — G rjjn b e rg a , o raz  k o m p o zy to ra  poi 

sk tego : „ A n d a n te  i A lle g ro " , k ró tk i u tw ó r ka  
f e r a l n y  M a rja n a  R udnick iego .

C H ÓR  D A N A  Ś P I E W A  
P R Z E D  M I K R O F O N E M  

D ziś , to  je s t  w ś rodę  w y stąp i p rzed  m ik ro ­
fonem  w arszaw sk im  C h ó r D a n a  z re p e r tu a -

ła  L ohm ana, A r ty s ta  z a g ra n icz n y  w y k o n a  
• k a  p ięk n y ch  u tw orów  ro m a n ty k ó w  niejr 
k ich - B allad ę  — Loew ego, P ieśn i S chum a

Szykany władz litewskich wobec ludności polskiej odbiły się żywe m «-Um wśród ludno­
ści województw wschodnich. W IV Inie. Święcianach i wielu innych miejscowościach od­
były się tłumne wiece protestujące przeciw uciskowi Polaków na Litwif PochoH mań3-

wilna do Ostrej Bramy, gdzie złożono hołd sercu Marszałka P<1-
, t .. sudshiego.

festacyjny przez ulice

Świat przestępczy Londynu
lyn należy 
h wielkich

repe
re m ' sw ych  n a jn o w szy ch  p iosenek . W ystępy 
C h ó ru  D an a , k tó re  są ju ż  d z is ia j rzadkością  
■ p o w o d u 1 p o d ró ży  zespołu  po ca łe j E u ro p ie  

, — p o w ita ją  rad io słu ch acz e  bezsprzeczn ie  z 
w ie lk ą  rad o śc ią . C h ó r ten  bow iem  w stępnym  
bo jpm  zd o b y ł n ie ty lk o  e s tra d y  po lsk ie , a l e , i  
rą g ra n lc z n e . K oncert rozpoczn ie  się  o godz. 

1 20-tej.

Londyn należy do tych nie- 
icsnych wielkicn miast, gdzie 

przestępcy nie „specjalizują 
się * w działalności na terenie 
■ednej określonej dzielnicy. 
Grasuje po calem mieście 
naprżyklad, przestępcy z pół­
nocnych dzi“ '.nic miasta wyi u 
sza ją  na wy prawy do p o łu d ­
niowych/ i odwrotnie. Gdy w 
innem mieście zlodzieie okra­
dną kogoś i ten zwraca się ao 
policji, wiedze pytają go, w 
ja k it | dzielnicy go okradzio­
no. Wówcza® robią obławę w 
okolicznych melinach : często 
wykryją złodzieja, lub jego 
lup. To jest nie do pomys ;- 
mia w Londynie i ten stan rze 
czy bardzo utrudn:a policji 
roztoczyć pieczę lad nocnem

Jeźdźcy, biorą y udział w międzynurodowyc h zawodach hip­
picznych w Berlinie złożyli wieniec na grobie Nieznanego 
Zonicred w Berlinie. Na zdięcii członkowie ekipy polskiej, 
włoskiej i szwedzkiej przy fmują defiladę kompanii honoro-

życiem świata przestępczego 
tego olbrzymiego miasta.

Tak naprzykład jaskinie 
gry angielskiej stolicy są ro^ 
rzucone po calem mieście. W 
eleganckich dzielnicach istnie 
ją wytworne sale gry w poke 
ra. i aiomiast w uboższych 
dzielnicach przegrywa się nie 
raz cale mienie w bakkarata, 
w jakimś słabo oświetlonym 
pokoiku.

Mimo wszelkich starań, po­
licja nie może zlikwidować 
„naganiaczy** tych nielegal­
nych klubów. Są to naogói ele 
ganccy i wytworni mlcdzień- 
cy, którzy w uprzejmy epo- 
sób zapraszają przygodnie s d o  
tkanych aa ulicy przechod­
niów, by udali się s nimi do 
,/salonu** gry F przy zielónym 
sto,rku spróbowali szczęścia. 
W większości wypadków, ten, 
do kogo się zwracają, daje się 
namówić. Mają bowiem wyro 
bione oko i wiedzą, do kogo 
się zwrócić. Ofiara początko­
wo wygryv/a znaczne sumy 1 
dopiero później oszuści odbie 
rają od niej wszystko z nawiąż 
ką, ogałacając do ostatnie­
go grosza. „Naganiacze** zara­
biają bardzo dobrze. Są n r sta 
lej pens i i u właściciela zakla 
du. dla Którego pracują, lub 
też otrzymują procent od prze 
granej swych „klientów**. 

Istnieją jednŁk jeszcze nie-

izynarą 
. Wkrót

bezpieczniejsze jaskinie gry. 
Oszuści vrvitiw Laią swe cfiary 
w łańszvuh lokalach i propo­
nują im, by udali się do jakie 
goś prywatnego mieszkania do 
ich znajomego na karty. Gdy 
„klient* gra zbyt ostrożnie i 
nie angażuje się zbytnio w 
grze, oszuśc' stasują inna, pra 
wie że niezawodną metodę wy 
ludzania pieniędzy. Pozosta­
wia sie go sam na sam z ja ­
kąś młodą kobietą w przyle­
głym pokoju, w którym nagie 
zjawia się je j „małżonek i 
szantażuje „klienta**. W w y­
padku, gdy ten nie lęka się po 
gróżek, zjawiają się dwaj sil­
ni „służący**, którzy potrafią 
nakłonić go do otwarcia sa­
kiewki i wynagrodzenia „zdra 
dzonego małżonka**.

Naganiacze szukają swych 
ofiar nietylko pośrod męż­
czyzn. Wielu z nich specjł li- 
zuje się w wykorzystywaniu 
namiętności kobiet do gry w 
karty i prowadzi je  do „klu­
bów brvdźowych'\ W jednym 
z tych „klubów**, zamkniętych 
przez policję, „pracowano** w 
następujący sposób:

Z początku pozwala się 
wprowadzonej do kluou ko- 
1 iecic wygrać kilka funtów. 
Dopiero gdy kobieta y-pada w

trans gry, oszuści zacz 
działać i ogrywają ią 
ce kobieta traci wszystkie pie 
niądze i zarzyna grać na kre­
dyt z myślą, że się odegra. 
Lecz te nadzieje okazują się 
płonne. Przegrywa coraz wię 
cej i zrozpaczona nie w :e, jak  
ma spłac’ć te honorowe dłu­
gi, zaciągnięte u zupełnie nie­
znanych osób. Ze swych kio' 
porów zwierza się sekretarce 
klubu. Ta je j mówi szeptem, 
że jest pewna, iż pan X zapła­
ci je j długi, gdy okaże si 5 ła­
skawa w stosunku do niego. 
Gdy przybita na duchu kobie­
ta zgadza się na ten projekt, 
przedstav. a 6ię je j owego 
„hojnego** mężczyznę. Ten 
rzeczy w iście spłaca częściowo

(Dokończenie obok)

przestańcie oczekiwoć 
doremnie i bezradnie popra­
wy losu. Tylkc zerwanie 
z DiemoS£iq może obdarzyć 
“t 3f szeręi :em. Gra na lo- 
terji przynosi li< zne wygrane. 
Szanse duże I jednakowe dla 
wszystkich. G r a j c i e l  Nie 
trwejcie w bezrodnoici. Losy 
l-eł kłosy 35 loterji s q  już 
do nabycia w szczęiliwef 

kolekturze

H B S U I S K I
Centrala:

Warszawa, Nowy Świat 19.
Oddziały, 

w  Warszawie- Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w i e n i a  zamie|scowe  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e  

ftonta P K. O  7192.
Cena losu 40 zł; ćwiartka 10 zł. 
 Ciągnienie 20 lutego j

je j długi i nieszczęsną kobie­
ta jest zmuszona zapłacić 
swem ciałem za tę „przysłu-
g«f-

Jakiegoś dr i i pewien jego­
mość, który był wpisany na 
listę „hojnych panów“, został 
przedstawiony własnej żonie. 
Nietrudno się domyśleć, jaka 
była jego mina. Z miejsca u* 
dal się na policję i zak nurni­
kowa! o wszystkiem. Tej sa­
pie j jeszcze nocy klub był zli- 
kwid jwany.

Szwedzki Czerwonj Krzyż przy pracy, po bombardowanir 
Dolo przez samoloty v łosi e.

Minister spraw wewnętrznych R z e sz y  określi! wygląd sztan­
daru zwiazktt sportu niemieckiego, który ostatnio uległ grun­
townej reorganizacji: sztandar jest czerwony, na nim na bia- 
iem tle ńdmi ie stylizowany orzeł Rzeszy ze sw astjką.



Str.r

Konrad Rylski

W szponach gangsterów
Powieść — film z  ±yeia gangsterów chicagowskich

Po upływie kilku chwil, posługacz hotelowy, 
którego wywiadowca pytał o tę starszą panią, 
wbiegł do budki dyżurującego porijera i, ledwo 
dysząc zapytał:

— Joe (czyt, Dżo), czyś widział wychodzącego 
stąd kapitana marynarki?

— Którego kapitana marynarki? — zapytał 
portjer.

— Tego Norwega, z pokoju 36.
— Nie, on nie wychodził — edpow icdział za­

pytany stanowczym tonem.
— A ja  ci powiadam, że na pewno wychodzi! 

odparł posługacz, trzymając coś mocno w ręku.
— Nie zawracaj mi głowy; powiadam ci, że 

nie — i basta, zrozumiałeś? Teraz, po morderstwie, 
u\> azam na każdego, co tu wchodzi i wychodzi...

— Ładnie uważasz, Joe... — usnrechnail się ta ­
jemniczo i szyderczo zarazem posługacz. — Zdaje 
mi się, że u nas w hotelu mieszkał ten morderca, 
który zamordował kapitana Leytona... l a k  mi się 
jakoś wydaje...

— Co ty  pleciesz? Nie rozumiem, o co ci cho­
dzi...

— A co to jest? — podał posługacz port jero­
wi kopertę.

Portjer w yjął z koperty kilka dolarów i li st, 
który zawierał zupełnie poprawnie po angielsku 
pisane słowa:

„Niestety, mó. dalszy pobyt w tym hotelu jest 
niemożliwy. W załączeniu spłacam nój rachunek. 
iMundur i czapkę kapitana marynarki, które zosta­
wiłem, proszę sprzedać, a otrzymaną sumę proszę 
oddać naiwnemu wywiadowcy policji. Nie jest 
w art w.ększego wynagrodzenia za swą partacką 
robotę...

A teraz kilka słów do wiadomośc i policji: 
mister William Leyton padł, jako zupełnie niewin­
na oliara. Morderca, który go zabił, popełnił po­
myłkę i w ten sposób spowodował śmierć zupełnie 
niewinnego człowieka. Wątpię bardzu. czy zdoła­
li ie schwytać mordercę. Zresztą, zapewniam was, 
i© o ile dowićcie się kim jest — na pewno dacie 
mu spokój...

Większość morderców korzysta przecież u nas 
z pomocy i opieki policji.

W yrzeknijcie się zatem, panowie policjanci, 
wszelkiego śledztwa i pozostawcie je bardziej po­
wołanym do tego ludziom...

List był bez podpisu.
Portjer szeroko otworzył oczy, jakgdyby zja­

wił się przed nim nagle djabe ł.^Nie _mogł wzroku 
oderwać ou tego tajemniczego listu, i w końcu za­
pytał posługacza:

— Gdzieś znalazł tę kopertę ?
— W pokoju norweskiego kapitana m arynar­

ki... — o d p o w ie d z ia ł  posługacz — był on tak Nor­
wegiem, j a k  ;u  Chińczykiem...

— Ale powiedz mi, w jak ' sposób znalazłeś tę

kopertę? Ta cała sprawa wydaje mi się bardzo 
dziwna.

— W jaki sposób znalazłem tę kopertę? Wysłu­
chał: przechod zę obok pokoju 36-go. Patrzę, drzwi 
są nawpół otwarte, a tuż przy drzwiach, na po­
dłodze leży koperta. Ta rzecz wydała mi się dziw­
na — zajrzałem ostrożnie do pokoju, Patrzę, ni­
kogo tam niema. Na łóżku leży mundur i czapka, 
a na stole stoi lustro, które zwykłe wisiało nad 
łóżkiem. Jak widać, przed odejściem ten jegomość 
porządnie się wylustrowal... Przedewszystkiem 
podniosłem kopertę i zajrzałe u, co tam -est w środ­
ku. Kiedym list przeczytał, tak jak ty teraz — za­
migotało mi przed oczyma. W pierwszej chwili 
miałem zamiar list oddać w ręce policjantów, któ­
rzy czuwają przy trupie kapitana Leytona. Ale 
po chwili rozmyśliłem się. Trzeba ten list, myślę, 
zanieść przyjacielowi. No, a co ty teraz na to?

— Ale nie widziałem przecież, by wychodził 
stąd,.. — nie przestawał dziwić się portjer — co 
tu się dzieje? Może jest jeszcze gdzieś w hotelu?

— Nie wierzę, by gdzieś tu *eszcze byl. Może 
być, że ulotnił się przez okno. Teraz przekonałeś 
się już, co to za gagatek. Taki ptaszek to ci wszyst­
ko potrafi. ń ja. dureń, wierzyłem, że mam do czy­
nienia z rodowitym Norwegiem...

— Kopertę z listem trzeba jednak wręczyć po­
licji... — rzekł port jer.

Posługacz prędko wbiegł na górę, do dyżuru­
jącego wywiadowcy, * opowiadając mu szczegóło­
wo o wydarzeniu, podał mu kopertę z listem.

Wywiadowca zdumiał. Stracił zupełnie wła­
dzę naa nerwami. Teraz depiero zrozumiał, że po­
dejrzenie jego szło' we właściwym kierunku. Jak 
widać, zarówno kobieta, która podała się za Mary 
Smith, jakoteż rzekomy Norweg, kapitan mary­
narki Johann Petersen, mieli; jakiś związek z do- 
konanem morderstwem. Ale dlaczego pisze autor 
listu, że morderca pomylił się, i nie miał zamiaru 
zabić mister Williama Leytona? Skąd on wie o 
tem? Jeśli już tak dokładnie jest poinformowany, 
to przecież najlepszy dowód, że ma coś wTspólnego 
z morderstwem.

— Ale dlaczego nie spostrzegłem, jak  wycho­
dził? — dziw ił się wciąż wywiadowca. — Może te­
raz słusznie drwić *.c mnie, jeśli taka ryba wyślizg­
nęła się z mcich rąk... Ale ja  go złapię, nie dam mu 
spokoju, muszę go dostać w moje ręce.

Zabolało go to najbardziej, że autor tego listu 
naruszyd jego honor wywiadowcy, nazwał jego

C zytajcie

N o w e g o  S p o r t o w c a
C ena lO groszy

pracę „partactwem". Przysięgał więc sobie ie ra t 
wielokrotnie, że pochwyci tego tajemniczego 
osobnika.

Przybył natychmiast na miejsce wydarzeń 
prokurator i sędzia śledczy. Pod ich kierownic­
twem poUfcja przeprowadziła skrupulatna rewizję 
w pokoju 36-ym, który zajmował „kapitan", ale nic

Eodejrzanego, oprócz czapki i munduru — nie wy­
ryta. Policja stanęła wobec zagadki. Zarówno wy­

wiadowca, jak  i portjer twierdzili kategorycznie, 
żenie spostrzegli, aby rzekomy Norweg wycho­
dził z hotelu, że w czasie między rozmową wywia­
dowcy z „kapitanem Petersenem", a znalezieniem

f irzez posługacza listu nikt nie wychodził z hote­
li, prócz jakiejś starszej pani z podróżną wali­

zeczką.
-  Czy przyjrzeliście tlę panowie dokładnie 

te j damn — zapytał prokurator wywiadowcę 
i portjera. ,

— Nie mam zwyczaju zaglądać starym kobie­
tom do oczu... — odpowiedział żartem portjer — 
nie zwróciłem na nią żadnej uwagi.

— A ja  przyjrzałem się je j dokładnie — od­
parł wywiadowca, — Ale nic podejrzanego nie zą- 
uwmży lem. Była w t czarnym kostjumie, szerokim* 
czarnym kapeluszu, w ręku miała staromodne lorg-, 
non i małą walizeczkę.

— A mnie się wydaje — rzucił prokurator — 
że ta starsza dama i ten kapitan marynarki, to jed­
na i ta sama osoba.

— Nie, panie prokuratorze, to jest całKiem 
niemożliwe — bronił się wywiadowca, nie dając 
wiary temu, by człowiek tak świetnie potrafił się 
zmienić.

Śledztwo natrafiło na niezwykłą zagadkę: 
z jakiego powodu zamordowano kapitana mary­
narki mister Leytona, i kim byl ów tajemniczy 
„kapitan Petersen", autor listu, którv w tak nie­
zwykły sposób wydostał się z hotelu? Poco to 
wszystko uczynił? Czy ma on coś wspólnego z  
morderstwem? Czy ta „starsza dama" i ten „Nor­
weg" to jedna i ta sama osoba? Kim jest owa ta­
jemnicza osoba?

Poli-ja wciąż głowiła się nad ią zagadką, nie 
mogąc znaleźć odpowiedzi Tajemnicze morder­
stwa odbiło się również głośnem echem w prasie. 
Zazwyczaj takie morderstwo nie wywołuje w Chi­
cago większej sensacji, nie wywiera specjalnego 
wrażenia — jest tam chlebtm powszedn m. Ale ta­
jemniczy ..Norweg" i iego tajemniczy liścik nie 
dawuły spokoju opfnji publicznej. Naczelny pro­
kurator wydal kategoryczne rozporządzenie, by 
za wszelką cenę odszukać autora liściku, który 
w tak bezczelny sposób zakpił z policji chicagow­
skiej.

Tajemnicze zamordowanie mister Leytona I 
zagadkowy list rzekomego Norwega stały sie sen­
sacją dnia...

Dalszy ciąg jutro. s.

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W a lk a  z przestępcą
XI. tów rewolwerami w roku

Jak już zaznaczyłem, po­
kój, w. którym się znajdow u- 
łem, mieścił się na parterze.
Łb. wszelką cenę musiwem w t 
zwać pomocy, obawiałem się 
bowiem, że niezdolny będę po 
zostać dłuższy czas wr tem na­
prężeniu nerwów. Nie namy­
ślając się długo i nie spuszcza 
iąe łotrów na chwilę z ° , 
podszedłem do okna i wybi­
łem sr-Tbę, przyczem wy trze 
Idem dwa razy w powiętrze.

Juz po upływie m inuty nad 
biegło kilka osób, między in- 
nemi i dozorca domu. 1  oleci- 
łęm mu p r z y j ś ć  do mnie c 
pokoju, jednego zaś z przęcho 
dąinw poprosiłem o natych­
miastowo wezwanie po! lcji.
Mając koło siebie dozorcę, Q- 
deichnąłem nieco i, kied po 
kilku minutach- zauwaz^em 
biegnących dw policjan-

z rewuiwerami w r^,..„ 
raaosa moja nie miała granic 
Dalej wszystko poszło już w 
szybkiem tempie. Obaj ban­
dyci zostali skuci i razem z po 
■ icjaniami odwiozłem ich za­
wezwaną taksówką triumfaJ 
nie do prefektury policji.

■£awiadomionv o mojem 
przybyciu przez komisarze 
Lemonge — inspektor Bartels 
po upływ ie niespełna godziny 
przyjechał do prefektury i, 
ujrzaw s/y mnie, w przypły­
wie ladości, omal me rzucił 
mi się na szyję.

Jak się okazało, mój połów 
, 1 nadzwyczajny. JJ jąłem 
herszta pandy, zdanego i k il­
kakrotnie kara uego przestęp 
cę z Anglji. On to odegrał ro 

u Jco“ l*Sarza Lemonge i, u-
charakteryzowauy, ukradł 
brylant miljonera. Przestęp­
ca był przed ląty aktorem i

stąd pochodziła jego nadzw y|ukryw ał, zresztą każdy dba oj 
czajna zdolność charakteryzc swoją skórę. Lou jest przyja­

ciółką Freda, jednego z kole­
gów, i tańczy w zespole baleto 
wym w „Eropiie ‘ (jeden z dru 
gorzędnych kabaretów parys­
kich). Mogę pana zapewmić, że 
jest to bardzo dobra dziewczy 
na 1 żal mi jej. Działa pod te- 
rorem „starego" i, o ile będzie 
je j pan mógł coś pomóc, zrobi 
pan dobry uczynek.

— Ależ naturalnie, że je j po 
mogę, o ile dobrowolnie odda 
rzeczy, jak-c je j dano na prze 
chowanie.

Spojrzał na mnie zdziw.ony.
— Ależ pan już wszystko 

wie.
— 1 ak jest. Kolega pański 

mówE tali głośro, że słysza­
łem całą waszą, rozmowę, więc, 
jak  już panu mówiłem od nmj 
tylko zależy7, czy będzio na 
wolności, czy też w więzieniu.

— Jak będzie sprowadzona, 
niech mi pan pozwoli z n,ą po­
rnosie, a jestem Dewny, że u- 
du m> się ją  przekonać i po- 
w ic panu całą praw’dę.

Na tem narazie zakończy 
liśmy badanie aresztowanych. 
Było już około dziewiątej wie 
czór, to też, nie tracąc czasu,

cji. W czasie badania milczał 
uporczywie, natomiast jego to 
warzysz był bardziej uległy 
i, zwracając się do mnie, po­
wiedział:

— Nie może pan chyba po­
wiedzieć, iż źle się z panem ob 
chodziłem, i spodziewam się, 
że się pan teraz zato zrewan­
żuje.

— Ależ, naturalnie i, o ile 
nam pan pomoże, obiecuję, że 
w czasie rozprawy będę pana 
bronił i jeżeli nie będzie pan 
zupełnie zwolniony, to otrzy 
ma pmi bardzo łagodny wy­
miar kary. Zresztą, słyszałem 
pa iską rozmowę w ogrodzie z 
jednym ze wspólników, i je ­
stem przekonany, że działał 
pan pod terorem „starego".

— Tak jest, Niech pan pyta, 
a co będę panu mógł powie­
dzieć, to powiem.

— Przedewszystkiem, po­
wiedz nam pan, kto jest owa 
Lou, o której mówiliście w o- 
grodzie?

Zawahał się przez chwilę, 
wreszcie odpowiedział:

i -  Jeżeli pan już i tak wie o 
I nieh to nifi łiArla rn-zprł nańp.mniej, to nie będę grzęd panem pojechaliśmy; wraz z insgekto

rem Bartelsem i komisarzem’ 
Lemonge w towarzystwie 
dwóch wTywiadowców do kaba’ 
retu „Empire".

Miałem od inspektora Bar<* 
telsa i komisarza Lemonge u- 
poważnienie do zlikwidowanie 
całej sprawy. Początkowo opie 
rałem się, lecz obaj stanowcze! 
tego żądali.

— Pan ujął głównego hersz­
ta, wobec tego należy się panu 
zlikwidowanie tej sprawy.

W westybulu oczekiwaliś- 
my wyiścia uroczej Lou. Była 
to młoda dziewczyna, bardzo 
ładna. Kiedy oznajmiłem je j, 
kim jestem i w ,‘akiej spi awie 
się ao niej zwracam, zbladła. 
Uspokoiłem ją  i zapewniłem, 
że, o ile dobrowolnie wyda u- 
kryte u niej rzeczy, Die stanie 
się je j mc złego.

Niewiele potrzebowałem, by 
ją  przekonać i już w godzinę

Eóźniej byliśmy w posiadaniu 
•żuterji, skradzionej w róż­

nych miejscach, jak również 
drogocennego brylantu miljo­
nera. Będąc już wT posiadaniu 
skradzionego brylantu, poleci 
lem sprowadzić z aresztu her- 
szta bandy.

Dalszy ciąg jhtro*



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Styczeń

2 9
śro ca  

Franeiatkii Sal.

K R O N I K A  K R A K O W A
Samobójstwo handlarza na Nowej Olszy

Mar v  Fałatu Irejbis up id
Wczoraj wieczorem wezwano 

Straż pożarną na ul. Francisz­
kańską do Fałatu Arcybiskupie­
go, która po przybycia stwier­
dził*, że na I piętrze w miesz­
kaniu szofer, powstał pożar 
wskatek wadliwej budowy pieci 
kucnennego. Straż pożarna uga­
siła ogień po rozebraniu pieca 
i wycięciu 4 mkw, 'cianki.

Dzięki 2 godzinnym wysiłkom 
Straży pożar nie przybrał Kata­
strofalnych rozmiarów.

Na Krakowskim braku...
| ul ja Sikora, służąca żajęta 

u Eagenji Matuszewskiej, żony 
inżyniera, zam. przy ulicy Zyg­
m unta Augusta 1, skr.d ia  na 
szkodę swej chlebodawczym b.i- 
żuterję, wartości 500 zł, pocrem 
zbiegła. — Za zbiegłą wszczęto 
poszukiwania.

We-,oraj około godz. 18 n:e* 
znany mężczyzna przybył w to­
warzystwie kobiety *4o sklepu 
Róży Nacht przy ul. St 'adom 
L. 17, gdzie Dod pozerem ku ­
pna s a b a l i  dwie sztuki materji 
jedwabnaj, waitośći 122 zł.

Po ro k u  W isła w yrzuciła  
to p ie lc a

Przed dwoma tygodniami do­
nosiliśmy, że w, Lubaczy, Wisła 
wyrzuciła na brzeg bęaące w 
rozkładzie zwłoki jakiegoś męż­
czyzny.

Śledztwo wykazało, jż topiel­
cem jes t  Ladwik Lis, mieszna- 
niec wsi Grotniki, który w lu­
tym ub. r. zginął w wezbranych 
falach Wisły.

Napad na rabina.
W Karczewiu kilku oprysz- 

ków dokonało napadu t. a ra­
bina z Otwocka Zejmina, któ­
rego obrzucono kamieniami. Ra 
bin doznał oprażeń. W drodze 
powrotnej do Otwocką, rabin 
Zejman odprowadzony został 
przez policjantów do domu. W 
związku z napadem, policja a.- 
resztowała 5 osób.

OMtejgj i tanbiieiD.
Grzegorz Se msza, zakochaw­

szy s.ę w córce Andrzeja So- 
waszczeni ze wsi Łozy gm. Je ­
ziory pod Giodnem, rozpoczął 
konKnry iście po tatar&ku.

Oto uzbroiwszy się w kaiabin 
Z uciętą lufą, udał się do ojca 
ukochanej i oświadczywszy się 
o rękę córki, zagroził Sowasz- 
czeni śm ercią, jeśliby nie zgo­
dził się na małżeństwo.

Niezwykły konkurent na ©d- 
chodnem strzelił parokrotnie do 
ściany stodoły, wykazując swąj 
celność.

Sowaszczeni zameldował po­
licji, o tych tatarskich konku­
rach, wobec cżego Ramsza zna 
lazł się pod kluczem.

Szofer zamordował brata.
Do mieszkania Władysławą 

Frankego, tokarza, lat 35 zam. 
przy ul. Stalowej 46' w Warsjra 
wie, przyszedł w o d w ie d z in y  
jego brat Czesław, lat 27 szó 
ter. Między obu braćmi na' tle 
porachunków .zadawniona t ‘i 
nieporozumień rodzinnych i*y 
nikła sprzeczka, która wkrótce 
zamieniła się w gorącą bójkę, 
w wyniku jej obaj bracia od 
nieśli poważne obrażenia. Wez 
wany lekarz Pogotowia pc. u 
dzielenia obu braciom pierwszej 
pomocy na miejscu, przewiózł 
Władysława Frankego do szpi­
tala, gdzie ten życie zakończył

Karol Staniszewski, lat 30, 
handLrz zam. przy ni Popsutej 
na Nowej Olszy jest człowie­
kiem upartym. Wskutek tego ut 
stanowił pewnego rodzaju re­
kord : rekord nieud„łych zama­
chów „amobójczy h. Już kilka­
naście razy targnął się na swe 
życir i za każdym razem zdo­
łano gO wyrwać z objęć śmierci.

P. Staniszewski śmieici tej 
widocznie gorąco pragnie. Nie 
rooi sobie bowiem nic z inter­
wencji osub trzecich — senio­
rów czy Pogotowia. ,,Uratowa 
liście mnie - -  dobrze, jeszcze 
riiz się zabije..." Tak rozumuje 
p Staniszewski.
}’ Wczorrj Znów zdenerwow ał 
się silnie i nie namyślając się

zbytnio postanowił rozstać się 
z tym padołem płaczu i nędzy.

Zadał sobie więc kilkanaście 
ran w szyję i na całera ciele. 
Ale widać i tym .razem nie- da- 
nem mu było pożegnać się z 
życiem, gdyż sąsieozi go ubaz- 
władnili i odprowadzili na po­
gotowie gdzie go opatrzono.

P o p r a a  kwasem solnym na ulicy Lwowskiej
Mieszkańcy Podgórza prze­

chodzący wczoraj przedpołud­
niem ulicą Lwowsią byli świad­
kami nieszczęśliwego, choć nie­
codziennego wypadku.

O to  z Rynku Podgórskiego 
jechał wóz wypałniony kwasem 
solnym, który wybuchł i wylał 
się n .  jezdnię. Drugi wóz prze­

jeżdżający w tem miejscu na 
jezdni opryspął tym kwasem 
przechodzącą tam Ernę Dranger, 
iat 29, handlarkę zam. Rynek 
Podgórski 12.

Dranger została silnie popa­
rzona w okolicy szyji i rąk. 
Opatrzono ją na Pogotowia Ra­

tunków rm i polecone opiece do­
mowej.

Na marginesie tego wypadku, 
należy zwrócić uwagę na spo­
sób przewożenia takich wytwo­
rów mogących łaiwo spowodo­
wać n.c&zczęśiiwy wypadek. 
Wozy te powinny być zawsz 
odpowiednio zabezpieczone. e

Wstrząsający wypadek staruszki na Kaźmierzu
Wstrząsający wyp dek miał 

miejsce wczoraj na Kaźmiei zu. 
O to  na pl. Nowym gdzie zaz­
wyczaj jest wielki ruch przecho­
dziła przedpołudni m t.6 letnia 
wdowa nazwiskiem Jozefa Rotter- 
mann, zamieszkata przy ul. Ber­
ka Joselewjcca.

Staruszka  p rzechodząc  przez 
ie rd m ę  nie ' zauważyła nadjeż­
dżającej w dość szybkim tempie 
fuimanki. Furman nie zdołał już 
wozu za trzy m ać ; nieszczęśliwa 
staruszKa^znalazia się wkrótce 
pod wezem. |

Skutek tego nieszczęśliwego

wypadzu był fatalny) Nieszczę­
śliwa s^aruszKa doznała wstrząsa 
mózga, rany na skroni oraz 
wielu obrażeń na całem ciele.

Nieszczęśliwą ofiarę własnej 
nieostrożności, przewieziono na 
stacją Pogotowia Ratunkowego, 
gdzie ją opatrzono.

Nowe roki sądu przysięgłych w Krakowie
Dnia 10 lutego br. przed są­

dem w Krakowie rozpoczynr się’ 
druga karencja sądu przysięg­
łych, która trwać będzie do j  
m arca.

karencli lutowej odbędą 
się nrs tępu jące  rozprawy i 

Duia 10 Jatego Andrzej Dżiża 
i tow. o rabunek, dnia 11 W ła­

dysław Puzon o zabójstwo, dnia 
13 Ludwik Goguł o rabunek, 
dnia 14 Alojzy Mika o nbunek , 
dnia 15, 16, 17 i 19 Jan Fuaoła 
o usiłowano zabójstwo, dnia 19 
Henryk Kisielowski o podpale­
nie, dnia 20 Jan Kozłowski i 
tow o rabunek, dnia 21 Kazi­

mierz Nalepa i tow o fałszowa' 
wenie pieniędzy, dnia 22 Józef 
Chruściel o morderstwo, dnia 25 
Ludwik Sala i tow o rąbanek, 
dnia 27 Stuniuław Sroka o ra ­
bunek, fdnia 29, 2 i 3 marca 
Franciszek) Now orjta  i tow. o 
rabunek.

Murarz skazany poraź 13-ty pa więzienie
Przed sądem odwoławczym 

w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Tadeusz Gło 
wacki, murarz, karany za różne 
kradzieże już 12 razy.

W ubegłym  roku udał się

Głowacki poraź 13 na kradzież 
w Borku Fałęckim, gdzie skradł 
garderobę wartości 500 zł.

Sąd grodzki w Podgórzu ska­
zał osk. Głowackiego na 7 mie 
sięcy więzienia.

Wczoraj sąd odwoławczy pod­
wyższył Głowackiemu karę z 7 
na 9 miesięcy więzienia.

Rozpraw ę przewodniczył so. 
dr. Frey. oskarżał prokakrator 
dr. Szypui?.

Z Teatru im. J. Słowacki'

■,Ghimcry".

K IN A
Adria „D roga bez powrota"

„Bnrza m u światem".
A tla n  kie : „Najpiękniejtijr dziad me­
go życia1' i „O statnia Serenada'*. 
Bagatela „Praw da o miłości" i tewja 
„Po naszemu".
lu z e n m  ; ..Kwicciarka z f ra te r  i  “ 
P rem »A  „Kaiężniczka Czardasza", 
S o k ó ł: , Zaledwie wczoraj" i komedia. 
Stella „Co mój' mąż robi w nocy".
'  a t o k r  „Walczyk dla C iebia".
Ś w it „Złoto".
U c l weka „W  walce z cara tem ". 
Wanda : „M elodjc wialkiego miaata'*. 
H u z a u n : „Melodja eygańakie"
Zorza ; „Dwie Joazie". i

Radjo
K .kow C. 7.20 Dziennik poranny 

\2  H cjra ł z Wieży Marj'ackiej 12.03 
Dziennik południowy 12.15 Pogadanka 
15.30 Kencert 16.45 Rozmowa muzyka 
ze słnebsezami adja 17.20 Recital 
śpiewaczy 17.50 Świat się śmieje 18 
Koncert 19.40 Wiadom. sportow e 19.50 
Reportaż aktualny 20.45 Dziennik wie­
czorny ś 1.35 Kwadranz poetycki 21.50 
Pogadanka dla kapców 22 Muzyka.

Dzienny d>2nr aptek
Apteka pod Złotym Tygryaem plac 

Szczepański 1, pot Aniołem Stróżam 
Kościuszki 18, pod Tem idą Dłnga 66, 
pod Barankiem Mikełajaka 4, N iebies­
ka Starowiślna 71.
Podgórze; pod Hygaą Kalwaryjzki. 27,

Zaprenumeruj jeszcze dzisiaj
n a j p o p u l a r n i e j s z y  dziennik krakowski

„Ostatnie Wiadomości Krakowskie”

Prenum erata miesięczna:

zł. '1.50 z odbiorem w Adm. 
zł. 'i .95 z dostawą do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Telefon Nr. 173-02

B a n d y t a ’ s k a ż a n y  
n a .  k a r ę  ń m ie tc l

Onegdaj wznowiona została 
przed sądem okręgowym w 
Tczewie przerwań i w dniu 11 
bm. rozprawa przeć.w naigroź 
uiejszemu ba Pomorzu bandycie 
Janowi Manikowskiemu z Przy- 
łiertka, który swego czasu za­
mordował policjanta śp. Anasta­
zego Zmu*. z Pelpina.

Po dłużjzej naradzie, sąd 
okręgowy wydał wyrok, skazu 
jący Manikowskiego na karę 
śmierci pizez powieszenie oraz 
pozbawienie praw oby w ateLkich 
i honorowych na zawsze. ■

Samosąd nad z łą  macochą
W elkie wrażenie wywarło 

we wsi Krzywi* c pod Łodzią 
samobójstwo 20-letniego Adolfa 
Jeszke,

Po śmierci żony, ojciec Adolfa 
Jeszke poślubił swą młodą słu­
żącą, która w okrutny sposob 
traktowała pasierbów.

Młody Ado'f w przystępie 
rozpaczy udał się do stodoły 
. powiesił się na pasku.

Na wieść o samobójstwie A 
dolfa Jeszke wzburzeni włością 
nie rzucili się na złą macochę, 
usiłując dokonać na niej samo­
sądu. D Jęk i  interwencji policji 
do dalszych zajść nie doszło.

Zniżka dii km : „Adria", „Atlantic", „Sw it" 
lub „B aga te la ".

d la  C zy ta lu lk ó w  „ O s ta tn ic h  W ia do m o śc i K ra k o w sk ic h
Ważna tylko w dniu 29 stycznia 1936 r.

ir u iM t  DiDMjtieli
w  K rakow ie

W dniu wczorajszym organa 
policyjne w Krakowie areszto­
wały Abrahama Meislera, pry­
watnego nauczyciela z Łodzi, 
który na terenie Krakowa brat 
czzynny udz «1 w jaczejce ko­
munistycznej.

loipnia i  iirzu in itrin ii
w K rak o w ie .

Przed Sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł na ławie o- 
skarżonych Franciszek Stelański 
sołtys gminy Marchowice woj. 
kieleckiego,' który sprzeniowie- 
rzył na szkodę Skarbu Państwa 
za pobrane podatki kwotę 280il 
złotych. Sąd I. Instancji skazał 
oskarżonego Stefańskiego na 1 
rok więzienia.

Wczoraj rozpatrywano po­
nownie sprawę, a po prrrałn- 
chaniu stron sąd apelacyjny 
wyrok 1. Instancji zatwierdził, 
j  * dnalt karę oskarżonemu zawie­
sił na 3 lata.

Bronił adw. dr. Hago Haber.

Pijanym stoferom
odbierane będzie prawe jaydy

Pomimo stosowania wysokiej 
grzywny, a nawet aresztu wo­
bec pijanych szoferów, często 
wypadki najechania i zderzenia 
się wozów wynikają właśnie 
wskutek pijaństwa. To też obec­
nie w każdym wypadku ujaw­
nienia opilstwa kierowcy będzie 
mu odbierane prawo jazdy.

Jak wiadomo, udzielenie pra­
wa jazdy zależne jest od wynika 
badań psychotechnicznych. Stan 
opilstwa niewątpliwie osłabia 
zdolność orientacji kierowcy, 
wobec czego może być trakto­
wany, jako powód odebrania 
prawa jazdy.

Krwawa bójka w koicial*
W kościele we wsi Srijan na 

tle  nieporozumień między miesz­
kańcami dwu wsi, doszło pod ­
czas nabożeństwa do krwawej 
bójki.

Wieśniak ja re s  został cięłko 
ranny ciosami noża i npad na 
stopnie ołtarza. Bójka prztnios- 
ła Się z kościoła na ulicę, przy- 
czem 50 osób zoZtało ju ito  
ciężej, jużto lżej rannych.

Jures zmarł w kościoła przed 
przybyciem pomocy lekarskiej,

Ks-ądz musiał przerwać na­
bożeństwo i zawezwać pomocy 
żandarmerji.

Niesłychana i nlenotowana w 
tamtych okolicach bójka wywo­
łała przygnębiające wrażenie. 
Kościół opieczętowano.
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